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D em o n stracy a  m łodzieży  k sz ta łcące j się w 
un iw ersy tec ie  jag ie llońsk im , m an ifestu jąca  a n ­
ty k a to lick ie  je j  u sp o so b ie n ie , podpisan iem  a -  
d resu  do ks. D ollingera , o raz uczczeniem  a u ­
to ra  tego  ak tu , p rz e k o n a ła  k ra j, w praw dzie 
nie po ra z  p ierw szy  n ie s te ty , ale tym  razem  
w sposób do dna  ra n ią c y  serce, że pow ierzy ł 
w ychow anie poko len ia  m łodego szkołom , k tó ­
re  zaufan ie  w n ich  p o ło żo n e , nic ty lko  z a ­
w iodły , ale go naw et niegodziw ie nadużyw ać 
zaczynają .

M łodzież u n iw ersy teck a  je s t  t a k ą , jak ą  
zro b iły  j ą  szko ły  e lem en tarn e  i średn ie , czyli 
gimnazya.

P ostępkow i studen tów  k rak o w sk ich  użycza 
w praw dzie sp raw a  D o llingerow ska w refleksie 
nieco p ię tn a  ręw olucyjnego , ale dla nas m a 
ten  p o stęp ek  in n ą  s tro n ę , inne  znaczen ie . On 
nam  o d słan ia  w n ę trze  naszej m łodzieży , m o­
ra ln ą  je j s tro n ę , ja k o  O w o c  w y c h o w a n i a  
dom ow ego i publicznego

P om yślm y, co się po tak ie j m łodzieży  spo ­
dziew ać m ożem y?

O bliczym y się w swoim czasie z ty m i, na 
k tó ry ch  w tym  w zględzie odpow iedzialność 
spada. D ziś ty lk o  podnosim y tę  s tro n ę , spo 
w odow ani g łosam i, ja k ie  się w y ry w a ją  z p iersi

jed n eg o  z nim  będących  zd an ia , a k tórym  
ten  a k t  m oże być  im putow anym .

U b liża  on ju ż  do tk liw ie u n iw ersy te to w i, z 
sam ego w zględu nauki. P rzec ież  to  un iw er­
sy te t nasz n ie  baw i się, a le  p racu je  na  seryo 
i dla tego  nie p o trzeb u je  zag ran iczn y ch  in- 
leratów  dw uznacznych  d la  rozg łosu .

P o d  w zględem  narodow ym  zaś oburza  011 , 
bo k ra j, chociażby  ju ż  d la  w łasn e j k rw i sw o­
j e j ,  p rze lane j za w iarę  i w ierność  re lig ii k a ­
to lick iej , u w a ż a ł i u w aża  zaw sze odszczepien- 
ców od ko śc io ła  kato lick iego , za  odszczepicn- 
ców od w łasn e j sp raw y narodow ej.

Do p o tęp ien ia  ted y  przez k o śc ió ł dodaje i 
dodaw ać będzie  k ra j i n a ró d  c a ły  potępienie 
swoje.

Jużci każdy człowiek zasad i z charakterem  a 
tem bardziej katolik wierzący, widzi tu , że żaden 
z tych powodów ani też wszystkie razem  nie są 
tego rodzaju, by rezygnację biskupią usprawiedli­
wić mogły: one owszem powinny go były zaani- 
iiiowBć, aby na swojem stanowisku do ostatka wy­
trw ał; aby tym sposobem przed całą Europą ja -  
Wnem było, jaka  perfidya panuje w rządzie ro sy j­
skim, jak tam  wszelkie obietnice i poręczenia są 
ułudą — słowo nawet od samego cara dane jest 
uiczem, gdy chodzi o re lig ię , k tóra niechce być 
jak szyzma narzędziem w celach rządu polity­
cznych — niechce być pow olną, gdy jej na jej 
zgubę czy rząd czy car działać rozkazuje.

O trzym ujem y n as tęp u jące  uw agi od R usina 
bardzo  szanow nego i z u p e łn ie  w ia ro g o d n eg o : 

Nieszczęśliwa to , ta  grecko-unicka dyecezya 
chełmska ! Ona się dotąd jak  mogła opierała szy- 
zmie, wspieranej jedynie siłą  brutalną i maclnna- 
cyami rządu, który od dawna godzi, aby jej zadać 
cios ostateczny, jak to uczynił w zabranych k ra ­
jach z 5 dyecezyami unickiem i, które nękał oc 
czasu zaboru , od Katarzyny — aż do r. 1839, 
kiedy im Mikołaj ostatni cios zadał.

Chełmska dyecezya dotąd wytrzymywała napady 
pod biskupami, jakim i byli: Szumborski, Tarasz- 

K aliński, którzy zrazu chwiejni i słabikiewicz , ....... .............. -------------  -------„ . ..
g iu s a iL i ,  jiUYic- \ \ a j q  j j j ł .  o. j.z ^(ju , g d y  chodziło jednak o zagładę b Unn,

obyw ateli rze te ln ie  d b a ły ch  o p rz y sz łą  dolę;dobywali niezwykłą moc ducha, aby ją  ocalić
ojczyzny. ~ ‘     - ~J J — - - - J -

P ie rw szy  p P io tr  M oszyński używ ający
w k ra ju  praw dziw ie zasłużonego  pod każdym  
w zględem  szacunku  w y so k ie g o , odezw ał się 
w te j spraw ie, —  a  w yra ził to , co c a ły  k ra j 
czuje. W e w czorajszym  num erze  podaliśm y 
w ca łośc i jego  odezwę

Je s te śm y  przekonan i, że u n iw ersy te t ja g ie l­
loński. pozostan ie  w iernym  kościołow i, bo tym  
ty lko  sposobem  pozostan ie  .w iernym  O jczy­
źnie, k tó ra  w nim  nadzie je  sw oje p o k ład a . 

D odam y a to li jeszcze, że s tu d en c i kralcow-

Czy i tą  razą osierocona i oddana pod zarząt 
takiego wilka w owczarni jakim  jes t ks. Popiel 
wytrzymać zdoła, to Bogu tylko wiadomo, który 
częstokroć dopuszcza, aby niegodziwcom ich zdra­
dzieckie usiłowania się udawały — jak  to obecnie 
dopuścił na samej stolicy apostolskiej dlatego je ­
dynie, aby gdy nadejdzie pora po tem u, dmu­
chnąć na te  zamki z tylu zachodami na lodzie bu­
dowane, Zniweczyć je  do szczętu, a przewrotnym 
budownikom wstyd, upokorzenie i gryzący smutek 
zostawić.

Ks. biskup Kuziemski nie chciał wstąpić w śla 
dy swoich poprzedników biskupów chełm sk ich , 
wolał umknąć przed prawdopodobnem prześlado-

prosty, że się nie nosili po chłopsku, i jemu roz­
kazywali Lachami nazywał. W szakże w owych cza­
sach największymi oprawcami Rusinów, byli to sa ­
mi Rusini, tak  zw a n i: atamani, połowi , gumienni 
etc Był to już tak i zbieg nieszczęśliwy okoliczno­
ści, za którymi pewno dziś już nikt nie żałuje — 
a było to i gdzie indziej, a do ostatnich czasów' 
w Moskwie, i tam stokroć gorzej. —  Otóż o tym 
fakcie ks. Kuziemski ze zgrozą lubiał opowiadać, 
a naw et go pono w Z o r z y  H a lic k ie j  o p isa ł, aby 
dać światu zapewne do poznania, że on jak drugi 
Mojżesz widząc swego rodaka Żyda od Egipcyanina 
okrutnie zbitego, powziął myśl uwolnienia ludu 
swego z domu niewoli — szkoda tylko że znie-UDe czy iz t ju  wzy i.<u u/uaicu , - . . - o -  -      —  . - . . .

D odam y a to li jeszcze, zc s t l l te n  l 1 ‘ v waniem, i dyecezyę swoją na łup szyzmie zosta- 
scv nie p o p rzesta li n a  d e m o n s tra c ji , ale  1 °^" -wić. — Powody tej dezercyi, jak  to szan red. do­
p isu ją  się te ra z  o n iej po d z ien n ik ach : K r a ju  nosiła, m iały być:
i D zień , p o i

Z w racam y  d la  tego  uw agę n a  to , gdyż 
ta m  odkryw a nasza  m łodzież  sam a  sw oją 
s tro n ę  m o ra ln ą . T am  ona sam a  przem aw ia 
i św iadczy o sobie.

Z  innej zaś s tro n y  p rzed s taw ia  się nam  
c a ła  sp raw a, g d j' uw zględnim y a u to ra  je j i

1 1 niedotrzymanie obietnicy rządu rosyjskiego, 
danej ks. Kuziem skiem u, że nic na szkodę Unii 
w chełmskiej dyecezyi nie będzie przedsiębrane;

2) że w sprawach dyecezalnych będzie mógł bi 
skup wprost ze stolicą apostolską się znosie;

3) niedotrzymanie słowa carskiego, żc w wa­
żnych sprawach będzie mógł biskup bezpośrednio 
z carem korespondować

Iv liv  J'-1'------------- --------------------------------------------------------------------------------------O- i.

wno takich nadziei o nim robić sobie nie mógł 
Był to człowiek dumny, zarozumiały, w obejściu 
osobliwie z niższem duchowieństwem szorstk i, i 
zaszczytów chciwy. Pam iętają ludzie o skandalu, 
gdy podawał do rządu tutejszego o ty tu ł baranow­
ski dla siebie i zięcia. — Nigdy się on nie odzna­
czał wymową kaznodziejską, wydawaniem pism du­
chem kat. namaszczonych, i w ogóle tem , co to 
wyrazem kościelnym nazywa s ię : przyświecanie w 
kościele. —  Takiej sławy on dla siebie nie szu­
kał. — Odznaczał się tylko jako wielki antagoni­
sta Polaków, i w jego przynajmniej i jego partyi 
mniemaniu : jako trybun jeżeli już nie ca łego , to 
narodu ruskiego przynajmniej w Galicyi. Wszelkie 
jego odezwy pisane więcej jakąś moskiewszczyzną 
jak  językiem ludowym, były pod firmą kurend kon­
systorskich, rozsyłane, i przez wielu księży ludo­
wi z ambon ogłaszane. Były to odezwy o składki 
na dom narodny, a w każdej z nich musieli Polacy 
figurować jako wrogowie narodowości ruskiej, ■— 
i szlachta, k tóra niegodnie opuściła swój naród, 
przyjąwszy obrządek łaciński. — Nigdy w tych 0 - 
dezwach.nie wspomniał ks. Kuziemski, co przecież 
należało uczynić, o rzeczywistych wrogach Rusinów, 
t. j o M oskalach, którzy nie tylko prześladowali 
i prześladują literaturę m ało -ruską , i wszystkich 
niemal pisarzy, (jak n p. Szewczeńkę) na 4 wiatry 
rozpędzali, a to jedynie d latego , że się odważyli 
pisać.językiem  „cliacholskim11 — ale^ odebrali im 
i dziś jeszcze do reszty chcą odebrać, co je s t dla 
człowieka najdroższego t. j. jego religię prawdzi­
wą dając mu w zamian fałszywą. —  A przecież w 
żadnych dokumentach historycznych nikt nie wy­
czyta, aby to kiedy Rusinom Polacy robili. — Czy 
o tem ks. Kuziemski nie wiedział ? A dlaczegóż 
powołany na biskupstwo chełmskie sam mówił, że 
idzie tarn na męczeństwo?

Ulubionym konikiem, na którym ks. Kuziemski 
jeździć lubiał było to: że za czasów pańszczyzny 
lud ruski okropne cierpiał znęcania się nad nim 
od „Lachów11 że on będąc młodym, sam był 
świadkiem, jak jakiś młody Lach, pisarz m andata- 
ryuszowski bił po twarzy starego człowieka vulgo 
chłopa ruskiego — chociaż prawdopodobnie ten 
młody Lach był to Rusin w surducie, jak  to po 
największej części ówcześni mandataryusze, ekono­
mowie, pisarze i t p. byli synami ruskich księży, 
mieszczan, a częstokroć i chłopów, a których lud

mu, ale tym ma zawdzięczać, którzy za propago­
wanie wolności i swobód odsiadywali karę za k ra ­
tami Karmelitów, Brygidek i t. p — a ks. K u­
ziemski i jemu podobni dzisiejsi trybunowie ludu 
ruskiego do gotowego przyszli.

Toż nie dziw że Moskale widząc w ks. Kuziem- 
skim wroga Polaków, nie słysząc aby się kiedy z 
sympatyą za U nią oświadczał, albo z jakimi łac in - 
nikami przystaw ał —  i nie słysząc aby się kiedy
0 nicli (Moskalach) źle w y raża ł, sądzili zapewne 
że to jest krypto-m oskal, że znajdą w niem na­
rzędzie odpowiednie do swoich planów i na bi­
skupstwo chełm skie go pow ołali; przekonawszy 
się atoli, że ks. Kuziemski jako popieracz narodo­
wości chacholskiej a nie russkiej im wcale nie na 
rękę, dali mu consilium abeundi —  którego jak  
to słusznie szan. red. w numerze 94 zauważała, 
jako biskup katolicki nie powinien bjd przyjąć a 
nawet nie m iał prawa to zrobić; tem ci więcej, 
gdy w iedział, że adm inistracya dyecezyi dostaje 
się takiem u ks. Popielowi, który gdy był jeszcze 
katechetą gimn. w Tarnopolu, a później we Lwo­
wie, znany był jako człowiek próżny z powodu 
kilku dziełek w zakazanym języku, bo to nie w 
ruskim , nie w moskiewskim ale jakim ś dzikim 
języku z innych ksiąg wypisanych i wydrukowa­
nych, zarozumiały, i jako zdecydowany Moskal i 
szyzinatyk.

W obec takich okoliczności, i gdzie lud kato­
licki w takiem  niebezpieczeństwie utracenia swej 
wiary znajduje się, ks. Kuziemski nie powinien był 
swoje stanowisko porzucać z powodów tak ich , j a ­
kie wyżej przytoczyłem.

Jeżeli to uczynił, to ta  okoliczność nienajlepsze 
rzuca światło na jego charakter biskupi — a na­
wet może i nie grzeszą c i ,  co go podejrzywają o 
coś gorszego.

Wiadomo wszystkim , że ks. Kuziemski jak  to 
już pierwej wspom niałem , odgrywał tu rolę try ­
buna ruskiego. Nicby w tem zresztą tak dalece 
nie było zdrożnego , gdyby nie był występywał 
jako wróg wszystkiego co polskie, gdyby owszem 
swej popularności u pewnej partyi duchowieństwa
1 swego wpływu był użył na to , aby m iłością 
clirześciańską łączyć i jednać to , co dawny ma- 
chiaw elizm : „divide et im pera“ rozdzielił , i po- 
waśnił. Tego k s .  K u z i e m s k i  zrozumieć nie 
mógł czy nie chciał. Dewizą jego b y ło : „Polacy
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VI.

P o d r ó ż .
(Ciąg dalszy.)

— Biedna babcia! szepnęło dziewczę, niech cię 
Bóg zachowa i strzeże!

Serce Cecylii biło gwałtownie. Stanowcza chwila 
n adeszła ; niebawem miano spostrzedz ich ucieczkę 
Pomimo pewności i odwagi jaką innym okazywała, 
nie mogła się ona wszakże powstrzymać od pe­
wnego niepokoju i trwogi. Z gorącą modlitwą na 
ustach stanęła przy otworze ja sk in i, ukryta za 
wielkim kamieniem i gałęziami zasłaniającemi wej­
ście. trudno  też było dostrzedz cośkolwiek przez 
nie, ale Cecylia w bojaźni aby się nie wydać roz­
sunąć ich me siniała.

Na takiem oczekiwaniu minęło jeszcze przeszło 
pół godziny- W grocie wszyscy spali snem tw ar­
dym. Gdy ósma godzina w ybiła, Cecylia chciała 
zająć się przygotowaniem śn iadan ia , gdy głośne 
krzyki i wołania w strome jej domu dały się słyszeć.

— Cecylio, Cecylio! -  wołał P io tr Hallier, -  
gdzie się podziała ta  niegodziwa dziewczyna ? Przy­
sięgnę, że to ona dopomogła arystokratom  do u 
cieczki

— Co to pomoże, — ozwał się jakiś człowiek 
po podróżnemu odziany; —  oni już są daleko, je ­
śli uciekli. Mnie się zdaje żem ich spotkał tej 
nocy, o trzy mile ztąd.

—  Ileż ich by ło?
— Dwóch ludzi i trzy kobiety, jak  właśnie po­

wiadasz.

Są indywidua które chcą zawsze być interesu- 
jącemi i którzy widzieli i słyszeli to w szystko co 
tylko na nich zwrócić może uwagę. Podróżny ten 
jednak jak  się zdawało chciał obłąkać pogon 1 oca­
lić nieszczęśliwych zbiegów.

— Spotkałeś ich, powiadasz, o trzy mile ztąd, — 
ozwał się ex-ogrodnik, który nadszedł w tej chwi­
li. — Czy szli piechotą?

- Oczywiście.
- W kierunku Vendome ?
- Ku Chateau-du-Loir.

— Być to bardzo m oże; le C hateau-du-Loir 
bowiem znanym jest jako gniazdo konspiratorów. 
Królewszczyki ciągle tam  przebyw ają; mówiono _mi 
że i wczoraj tam  byli Czy uciekali prędko ci lu­
dzie których spotkałeś?

—  Nie bardzo, szli owszem powolnie i zdawali 
się pomęczeni.

— To niezawodnie oni! — zawołał z gniewem 
Piotr Hallier. — A niegodziwa dziewczyną! chy- 
babym ją  nigdy nie znalazł: nauczę ja  cię dobize! 
poczekaj. . Udamy się natychm iast w tę  stronę 
w pogoń za n im i; lecz ten obywatel mylić się mo­
że, ludzie, których spotkał mogą być istotnie spo­
kojni zarobnicy, rozdzielimy się więc dla większej 
pewności na dwie p a rty e ; jedna uda się gościń­
cem ku le Mans, druga ku Vendome. Ci arysto­
kraci chvtrzy są i sprytni; ja  sam z trzem a ludź­
mi pogonię ku Vendome; wy zaś skierujecie się 
ku le Maine.

— Bocznemi drogami, czy gościńcem l
— N aturalnie gościńcem. Jakże chcesz aby oni 

szli bocznemi drogami kiedy tam  najłatwiej w piei - 
wszem lepszem mieszkaniu mogą być zdradzeni 1 
schwytani. Już drugi raz pewno w chatach za­
trzymywać się na nocleg nie będą i choćby nie- 
wiem jakiej choroby nabawić się mieli, będą spo­
czywać pod gołem niebem. Założę się z wami, że 
nasi zbiegi nie zatrzym ają się nawet zanim nie

spotkają swoich. Polecam wam także abyście po 
drodze każdy lasek, każdy p ło t, każdy krzak na­
wet obejrzeli pilnie. Oni będą omijać gościniec o 
ile się uda i tylko zmuszeni koniecznością wycho­
dzić będą na drogę Znam ja  dobrze tę zwierzynę 
i jej wybiegi. Nie traćmy więc czasu i jedźmy.

. ~  No, poczekaj trochę, zjemy pierwej śn iada­
nie! -— zawołał ex-ogrodnik.

— No, dobrze, i napijemy się wódki, — dorzu­
cił gospodarz i wszyscy razem weszli do chaty.

Rozmowę tę  słyszeli wybornie nasi podróżni już 
obudzeni oddawna; kobiety drżały z przerażenia, 
Cecylia nalegała, bo silniejsza od nich duchem 
chociaż czuła także bojaźń ale um iała zapanować 
mul sobą i jej nie okazać. Spojrzała na nich wzro­
kiem uśmiechniętym i rzekła:

— Widzicie że mój plan był dobrze obmyślany 
i że znam wybornie tych ludzi. Odpoczywajcie aż 
do nocy spokojnie. Mamy tu wszystko czego nam 
do życia potrzeba i skoro tylko będziemy mogli 
bez niebezpieczeństwa ztąd się ruszyć, natychm iast 
puścimy się w podróż.

— Ale znasz że ty dobrze wszystkie droży­
ny, którem i nas prowadzić zam yślasz? — zapytał 
Jakób, — czy zdołamy uniknąć zasadzek i rąk 
nieprzyjacielskich, jak  to nam przepowiadał twój 
ojciec. Bo jakżeż mogłaś poznać te wszystkie 
manowce bez jego wiedzy i w takiej znacznej odlę 
głości ?

— Z moją m atką chrzestną byłam dwa razy w 
Wandei.

— Po co ?
— Zanosiliśmy tam pieniądze i depesze, jakie 

nam przysełano. Moja opiekunka nie dowierzała 
nikomu tylko sobie i mnie; ta  tajemnica nam tylko 
by1 a wiadoma.

— Ależ ty takie dziecko je s te ś !
— Sądzisz pan że moja m atka chrzestna nie­

roztropnie robiła powierzając mi tajemnicę. Ale 
ona wiedziała dobrze z kim ma do czynienia. B ie­
dna, droga opiekunka moja! Poświęciła życie dla 
swoich przekonań, pozostając wiernie na swem s ta ­
nowisku; nie chciała ani emigrować, ani się schro­
nić do Bretanii i ztam tąd swemu stronnictwu po­
m agać; oddała olbrzymie usługi świętej sprawie 
naszej, a ci którzy ją  w ydali, wielką krzywdę i 
cios wielki zadali tej sprawy obrońcom. Ja  ją  oca­
lę, albo się pomszczę za nią.

— Biedne dziecię! jakże ty ją  zdołasz ocalić? 
czy masz jakie sposoby?

— Nie mam żadnych, ale ocalić ją  m uszę; a 
jeśli przybędę zapóźno, — wówczas... dłoń moja
s ła b a , ale silna wola i ja  dziecko niedołężne po­
trafię się zemścić, będę widziała tylu nieprzyjaciół 
zabitych ile kropli krwi wytoczyli oni dobrodziej­
ce m o je j; dopóty walczyć b ę d ę , dopóki 6ama nie 
zginę w tej walce...

Gdy to mówiła Cecylia, drobna, dziecinna jej 
twarzyczka zm ężniała nagle i przybrała wyraz 
s tra szn e j, dzikiej jakiejś energii. Każdy ze s łu ­
chających ją  czuł, że sta ła  i niewzruszona w ola, 
nadawała jej dziwną i niezwalczoną potęgę. Cecy­
lia była blada, ale twarz jej pa ła ła  odw agą; d ło ­
nie konwulsyjnie się ściskały, wzrok iskrzył się 
gniewem, cała postawa przybierała dziwny wyraz 
wielkości i męstwa.

Tak więc bardzo kochasz twoją m atkę chrzest­
ną? — spytała baronowa.

— Czy ją  kocham ? O p an i, jakże możesz py­
tać o to? jej winnam wszystko co wiem i umiem, 
ona mię uwolniła z rąk  ojca mego, ona mię wy­
chow ała, ona wyrwała od człowieka, którego się 
wstydzę, któryby mię na całe życie był nieszczę­
śliwą i bezbożną jak  on sam uczynił, a dziś wraz 
z nim zginęłabym była wraz z ciałem i duszą O 
tak, kocham, uwielbiam moją m atkę chrzestną!.,.

. (Ciąg dalszy nastąpi.)



nic tu  robić nie mają — my tu Rusini — ziemia 
tu nasza," hasło, które się sprzeciwiało i history i 
i zdrowemu rozsądkowi, które wyzyskiwali dla 
siebie moskwofile, i które dla kraju wielkie przy­
niosło szkody: bo negacya wywoływała przeciw- 
negacyę — a złość przeciwzłość.

Gdy ks. Kuziemski miał wyjeżdżać ze Lwowa 
do swej nowej stolicy biskupiej, zjechało się na 
pożegnanie niemało księży z prowincyi — jego 
przyjaciół politycznych. Były tam mowy poże­
gnalne , w których mówcy wyliczali zasługi ks. 
Kuziemskiego około podniesienia narodowości ru ­
skiej •— a głównie jego zasługi około domu na- 
rodnego, (właściwie, jeżeli kiedy rzeczywiście spły­
ną ztąd jakie korzyści dla religii i moralności — 
dla większej oświaty i cywilizacyi ludu ruskiego, 
tedy pochwały będą się głównie należały nie ks. 
Kuziemskiemu — ale ks. Trzeszczakowskiemu, 
plebanowi w Gródku, który pierwszą myśl zało­
żenia takiego domu i proszenia ówczesnego rządu 
o spaloną dawną akademię podał). Przyznać za­
pewne należy i ks. Kuziemskiemu w tern pewne 
zasługi, gdyż on stając na czele urządzającej ko- 
misyi tego domu swojemi odezwami oficyalnie 
czynionemi, znakomite co roku zbierał składki i 
mne rzeczy dla odbudowania ruin, i postawienia 
domu jakim dziś jest — chociaż pewnem jest, że 
te składki byłyby nierównie obficiej płynęły i 
może już dawno do wykończenia tego domu i 
cerkwi przy nim przyczyniły się, gdyby ks. Ku­
ziemski w swoich odezwach nie jako wróg, ale 
jako d ru h , jako brat R usin, który pragnie żyć 
w zgodzie i miłości braterskiej z narodowością 
polską, z którą Rusinów Opatrzność 5 wiekową 
historyą, tradycyami, węzłami małżeństwa, bardzo 
mało różniącą się m ową, a nawet jak się jeden 
z światłych Rusinów wyraził, spólnemi grobami 
połączyła, występywał; gdyby był podobne odezwy 
czynił i do Polaków, i powiedział, że ten dom 
narodny niema innego celu , jak być domem , z 
któregoby większa oświata i moralność w naro­
dzie ruskim za pomocą jego własnego języka pły­
nęła. Wówczas niezawodnie wielu z majętniejszej 
szlachty polskiej i w ogóle Polaków swoimi zna­
komitymi datkami do takiego celu byłoby się 
przyczyniło, i plan zaprowadzenia w tym domu 
różnych instytucyi do podniesienia oświaty słu­
żących, możeby już dawno zrealizowany został; 
przecież to składki trwają już od r. 1848. Ks. 
Kuziemski jakby w tym względzie umyślnie nie 
chcąc nic mieć Polakom do zawdzięczenia, nic 
nie chciał mieć z nimi do czynienia. W rozmo­
wach fałszywie i śmiesznie udawał, że po „la- 
chiwski** nie rozumie — a nawet jak rozpowiadano: 
na jakiemś weselu, gdzie mu wypadło z jakąś pol­
ską znakomitą damą rozmawiać, czynił to za po­
mocą tłumacza — Wracając do pożegnania, po­
wyższe zasługi ks. K. dla narodu ruskiego przez 
mówców były wysoko podnoszone, i zmiękczyły 
serca słuchających przyjaciół ks. Kuziemskiego 
do tego stopnia, że się wszyscy jak bobry po­
płakali.

Z tąd^ to, gdy ks Kuziemski taki żal u swoich 
przyjaciół politycznych zostawił, i rzeczy ich nie 
idą trybem jak dawniej pomyślnym, możnaby po­
dejrzy wać k s. K u z i e m s k i e g o ,  że jego przy­
jaciele dokładają s ta ra ń , aby go nazad sprowa­
dzić, i kto wie czy te jakieś zajścia z Moskwą 
nie są ks. Kuziemskiemu na rękę , aby się w o- 
pinii Polaków, którzy dziś w rządzie mają jakieś 
wpływy rehabilitować i dostać się na wakującą 
stolicę biskupią przemyską — a w najgorszym 
razie zadawalniając pragnienia swych przyjaciół, 
powróciwszy do kraju, i nadal pracować nad roz­
dwojeniem dwóch pokrewnych sobie narodowości, 
aby się sprawdziło owo łacińskie przysłowie: 
„inter duos litigantes , terlius g a u d e t i aby była 
wielka radość dla potężnego sąsiada, który nie 
darmo dziś każe się nazywać russkim, i czyni 
się wielkim przyjacielem Rusi czerwonej, a który 
Bogiem a prawdą jest Finem, Tatarem, Mongołem 
i Bóg wie kim jeszcze, a najmniej Rusinem. Ktoby 
temu chciał zaprzeczyć, niech odpowie na pytanie : 
gdzie się podział sam środek tych szeroko roz­
gałęzionych szczepów fińskich, których szczątki 
na dwóch krańcach t. j. nad morzem bałtyckiem, 
a z drugiej strony nad Uralem dziś jeszcze się 
znajdują — a i te już może jak naoczni twierdzą 
zachowując dawne obyczaje po moskiewsku mó- 
w-ią? I gdzie się podziewają Kałmuki, Samojedy, 
Kirgizy i tym podobne plemiona tatarskie i mon­
golskie, które coraz bardziej z powierzchni pań 
stwa moskiewskiego znikają? My odpowiemy: na­
rody te nie mając przeszłości historycznej, przyj­
mując sztuką utworzony język moskiewski i szy- 
zmę, stają się Moskalami. I z taką to masą pier­
wiastków azyatyckich chcą zlać Rusinów tutejsi 
moskalofile, a swoją mądrą polityką prowadzą do 
takiego zlania ci Rusini, którzy jak ks. Kuziemski 
nad rozdwojeniem między Polską a Rusią pra­
cują. X.

Kościół narodowy pruski.
Coraz jawniej i wyraźniej okazuje się, do czego 

Zmierza głośna Dóllingerowska afera. Chodzi po 
prostu o oderwanie się od Rzymu i utworzenie 
pruskiego narodowego kościoła, który ma być fer­
mentem nowego niemieckiego cesarstwa. Dlatego 
to podnoszą się owe straszne krzyki na niebezpie­
czeństwo, jakiem zagraża (!) państwu nowo uchwa­
lony dogmat, ztąd owe obawy o nowe państwo 
niemieckie i o konstytucyę, na którą niby to go­
dzą wierni kościołowi biskupi. Ta udana troskli­
wość o państwo i konstytucyę jest jednakże tylko 
łapką na króla i rząd bawarski, którzy dotąd je ­
szcze nie przeszli otwarcie na stronę herezyi.

Cóż to za jedni, ci gorliwi patryoci, zapyta mo­
że czytelnik? Oto ci sami „liberalni narodowcy11 
którzy ubrali Bawaryę w pruską pikelhaubę i na­
mówili króla aby staremu Wilhelmowi koronę ce­
sarską ofiarował. Że się nie mylimy, świadczy ów 
adres bawarskiego „stronnictwa akcyi“ który nie 
dawno podaliśmy!

Czasopismo p. t. Ilistorisch politische Blatter 
(9. zeszyt z 1. maja) podaje ciekawe wyjaśnienia 
jakim sposobem p. v. Dóllinger z gorliwego kato­

lika stał się raptem przywódzcą sekciarzy. Znaj­
dujemy w powyższem piśmie także odpowiedź na 
pytanie: jakie są ostateczne cele „stronnictwa 
akcyi“.

Pozwolimy sobie przeto przytoczyć odnośny ustęp 
w wiernem tłómaczeniu: •

„Nie trudno odgadnąć, do czego przedewszyst- 
kiem zmierza w Bawaryi ów ruch, który się 
wszczął pod sztandarem Dollingera. Owe żądanie, 
stawiane do rządu, by przeciw dekretom soboru 
zarządził policyjne środki, są rzeczą mniejszej 
wagi. Myliłby się także ten , ktoby sądził iż prze­
znaczeniem owych obfitych owacyj jest uczcić Dol­
lingera ; nie, działanie ich jest obliczone na króla 
i rząd. Król bawarski ma po raz drugi zrobić do­
bre usługi „narodowemu liberalizmowi*1. Przecież 
powiedzieliśmy to zaraz że po odbudowaniu „ma- 
łoniemieckiego cesarstwa** narodowcy starać się 
będą także o utworzenie „niemieckiego kościoła 
narodowego**. Wszakże niedawno pisał na pozór 
niewinny korespondent berliński lA llg . Ztg. z 9 
kwietnia) „że myśl utworzenia niemieckiego naro­
dowego kościoła silne w sferach rządowych zapu­
ściła korzenie'*. Debaty Reichstagu dopowiadają 
reszty.

Stronnictwo chce korzystać z chwili — a nie 
darmo już podczas wojny wydano narodowo-libe- 
ralne hasło że krew szlachetna płynęłaby całkiem 
daremnie, gdyby zwycięstwo nad Francyą nie było 
oraz oderwaniem niemieckich katolików od Rzymu.** 
Wojna przeciw Francyi i przeciw — Rzymowi*'— 
nawet dr. Michelis brał udział w tej wrzawie 
kruków.

Ponieważ inicjatywa króla bawarskiego w sprawie 
wznowienia tytułu cesarskiego okazała się bardzo 
praktyczną, więc i teraz byłoby nie mniej pożąda- 
nem, by pierwszy krok do utworzenia niemieckie­
go narodowego kościoła — wyszedł z Monachium. 
Król bawarski ma się stać dla nowego Lutra tem, 
czem kurfirst Fryderyk saksoński był dla Lutra 
pierwszego; za to królowi obiecują przydomek „Mą­
drego. *■ W ten sposób należało sobie tłómaczyć ów 
bezczelny drezdeński telegram „do Niego, światłe­
go myśliciela, który jawnie okazuje swą niechęć 
ku dogmatowi papiezldej nieomylności. “

Kiedy reprezentanci najwyższych szarż dworskich 
w Monachium pozują się jawnie na komendan­
tów stowarzyszenia barykad antikościelnych, nie 
można się wcale dziwić owej natrętności, z jaką 
liberały usiłują użyć króla za narzędzie swych pla­
nów. Jedynie pewnością zupełnej bezkarności mo­
żna sobie tłumaczyć owe w publicznvch pismach 
zamieszczane odezwy do kleru, by przyłączył się 
do herezyi. Gdyby się było udało zebrać' potrzebną 
ilość sług państwowo-kościelnych, wtedy król ba­
warski rozpocząłby był wr kościołach dworskich 
kult nowego „z niemiecko narodowego" bóstwa.

Niech nam wolno będzie poprzestać na tem, co­
śmy powiedzieli, a czego sensem moralnym, jest: 
chcianoby korzystać z młodocianego wieku króla.

Nie czynimy sobie wcale illuzyi: jeśli ten plan 
się nie powiedzie, znajdą się inne drogi do celu.— , 
Od r. 1866 pan v. Dóllinger zostaje w stosunkach 
z pruską dyplomacyą. Lecz i to mu nie pomoże; 
bo ani on an i n ow e n iem ieck ie państw o n ie  posia­
dają obietnicy Pańskiej — posiada ją  jedynie ko­
ściół, który jest tam, gdzie jest papież i biskupi.

Skupiamy się ściślej około centrum un ita tis ; wię­
kszej usługi nie możemy oddać obecnie nieszczę­
śliwemu światu. O to zaś by drzewa nie dosięgły 
nieba, już się postarano.

Korespondencye „Unii."
W ied eń , 11. maja.

(D.) Z gazet które równocześnie z niniejszym 
listem do Lwowa nadejdą, Redakcya Unii dowie 
się o przedmiocie obrad i o przebiegu wczorajsze­
go posiedzenia wydziału konstytucyjnego, które 
niezawodnie uważać można za najważniejszy wy­
padek jaki się wydarzył od czasu nastania dzisiej­
szego gabinetu. Po raz pierwszy bowiem hr. Ho- 
henwart zrobił oświadczenie, które jaśniej niż 
wszystkie dawniejsze jego mowy, pokazują jaki 
jest cel jego polityki, oraz dowodzą że ministe- 
ryum ma stale obmyślony program, który mimo 
oporu większości parlamentarnej, stanowczo prze­
prowadzić postanowiło. Jakże inaczej tłómaczyć 
odpowiedź daną przez prezesa ministrów na zapy­
tanie p. Lassera czy rząd ma zamiar zrobić i in­
nym krajom podobne lconcesye jak te które wnio­
ski z 5 b. m. Galicyi mają zapewnić? Wszak po­
wiedział że nic się temu nie sprzeciwia, że wpra­
wdzie można jednemu krajowi dać więcej, drugiemu 
mniej, lecz jeśliby na przykład Czechy kontento- 
wały się tem co wnioski Galicyi tyczące się obej- 
mują, rząd z wszelką gotowością im to samo 
przyzna. Ależ teraz uważać trzeba że to oświad­
czenie było zrobione we dwadzieścia i cztery go­
dzin po odrzuceniu przez Izbę projektów do praw 
z 25. kwietnia, odnoszących się do ogólnej ze 
wszystkiemi krajami ugody, t. j. mającemi zmienić 
czy uzupełnić ustawę grudniową w sposób umo- 
żebniający przeprowadzenie jednorazowe czy sto­
pniowe tej ogólnej ugody na konstytucyjnej dro­
dze; bez tych zmian czy tego uzupełnienia będzie 
to trudne i prawie niepodobne. Więc z tego wy­
nika , że gabinet zdecydowany jest uważać głoso­
wanie z 9. b. m. za niebyłe, czyli ignorować opór 
stawiany przez Verfassungspartei, której dał do 
zrozumienia że jej dnie są policzone.

Z panicznego przerażenia które nie tylko 
członków większości wydziału ale i licznie przy­
byłych na to posiedzenie posłów z lewicy, opano­
wało", widać że sobie w ten sposób oświadczenia 
hr. Ilohenwarta wytłumaczyli; p. Herbst nawet, 
zwykle tak nieustraszony szermierz, zapomniał -— 
przepraszam za to wyrażenie — języka w gębie i 
oświadczył że musi się namyśleć nad słowami p. 
m inistra,  ̂ bo sobie w tej chwili dobrze sprawy z 
nich zdać nie um ie; zgoła rozprawy musiano 
przerwać i na dzaeń następny odłożyć.

Wprawdzie uchwalono siedmnastoma głosami 
przeciw siedmiu, zaproponować Izbie wystosowanie 
adresu do N. P an a , lecz podkomitet do ułożenia

tego dokumentu wybrany, jeszcze go nie zredago­
wał, i wreszcie trudno wiedzieć czy w obecnych 
okolicznościach Izba na podobny krok się odwa­
ży. Prędzej przypuścić trzeba że Verfassungs­
partei jest głęboko przekonana o swojej niemocy, 
bo tak raptowne przejście z tryumfów do klęsk 
jakie ją  w ostatnich dniach spotkały, musiały jej 
dowieść że chyba pozorne i bezskuteczne zwycię­
stwa odnosić może.

Rozwiązanie Izby nie jest wyrzeczone jeszcze, 
ale trzeba je uważać za kwestyę czasu; termin 
zebrania delegacyi nie dozna, jak mnie dziś z do­
brego źródła zapewniano, żadnego opóźnienia; 
lecz gdy budżet prawdopodobnie dopiero w ciągu 
przyszłego tygodnia przyjdzie przed plenum Izby, 
tejże obrady będą musiały przeciągnąć się po za 
22. b. m., lubo w razie zbyt uporczywego opóź­
nienia w kwestyi budżetowej, możebny jest bar­
dzo wypadek, który w przeszłym moim liście 
wypowiedziałem.

W ersal 7. maja. 
(M.) Na wczorajszem posiedzeniu Zgromadzenia 

narodowego, ob. Tolain były czeladnik snycerski, 
ex-członek de 1’ Internationale, zapytywał ministra 
wojny czy to jest prawdą że czterech jeńców z 
gwardyi narodowej zostało zamordowanych w Belle- 
Epine 26. kwietnia. Interpelacya ta wywołała ze 
strony prawicy Zgromadzenia i w centrum prawdzi­
wą burzę.

Gniew ten pochodził niezawodnie z zaufania w 
szlachetność generałów i żołnierzy i dlatego nie 
można mieć za złe członkom prawicy tego u- 
niesienia

Półkowmk drugiej legii gwardyi narodowej od­
bywał dziś wielki przegląd wojsk swych na bul­
warze des Italiens i Montmartre. Druga legia skła­
da się z mieszkańców drugiego okręgu, który o- 
bejmuje kwartał de la Bourse i de 1’ Opera Co- 
mique,  ̂ to jest część miasta zamieszkałą przez fi­
nansistów i najbogatszych kupców. Łatwo da się 
pojąć że ci ludzie są bardzo obojętni dla komuny. 
Ósmy, dziesiąty i jedenasty batalion postępowały 
naprzód; żołnierze nieśli karabiny na ramionach i 
byli ubrani w uniformie cesarskim t j. mieli kur­
tki na jeden rząd guzików zapinane i białe wy­
pustki używane przed 4. września. Bataliony te 
nie miały sztandaru. Za niemi postępował 47. ba­
talion i z jego szeregów podnosił się od czasu do 
czasu okrzyk: Niech żyje Republika! Idący dalej 
91. batalion wołał już: Niech żyje komuna i a na 
jego czele niesiono czerwoną chorągiew. Olbrzymi 
sztandar czerwony ze złotemi brzegami poprzedzał 
batalion 100.; na tym sztandarze ogroinnemi li­
terami wypisane były słowa: N i e c h  ż y j e  k o ­
mu  n a ! B a t a l i o n  wo j n y .  Wszyscy żołnierze 
podnosili ^ zapałem okrzyki na cześć komuny, 
powtarzane przez następujące: 180, 181 i 227 
bataliony.

Przegląd ten był wiernym obrazem ludności pa­
ryskiej; przedstawiał on naprzód monarchistów za­
mieszkujących pierwsze kwartały m iasta, żyjących 
zbytkiem dworu i złotem przyniesionem przez za­
granicznych podróżnych; dalej postępow ali rep u ­
blikan ie umiarkowani, handlarze pomniejsi i robo­
tnicy większych zakładów; nakoniec szli czerwoni 
t. j. zarobnicy ubodzy, którym wytłómaczouo że 
niedostatecznie im płacą, marzyciele i awanturnicy 
rozmaitego rodzaju.

Od dwudziestu czterech godzin stan rzeczy nie 
zmienił się wcale. Wczoraj wieczorem i tej nocy 
miały miejsce ciągłe potyczki przy zamku d’Issy 
i obok dworca kolei de C lam art, które są ciągle 
w posiadaniu Wersalczyków. Fort d’ Issy, który 
od ośmiu dni uporne zachowywał milczenie , jest 
już znowu, jak mówią, w stanie obronnym. Roz­
począł on dość silną kanonadę w kierunku sta­
nowisk Wersalczyków. W stronie Neiully, sfede- 
rowani atakowali la Grande-Jette; lecz wszedłszy 
na m ost, zostali przywitani tak silnym ogniem z 
m itraillez, że się natychmiast cofnąć musieli. 
Wersalczykom nie udał się także zamiar przej­
ścia rzeki w Asnieres, nie powiodła się potyczka 
pod Saint-Ouen; równie też atak w stronie des 
IIotes-Brugyres i reduty du Moulin-Saquet nie był 
pomyślny dla oręża Wersalczyków. Powstańcy po­
zwolili im się zbliżyć i przywitawszy ich silnym 
ogniem z dział o ciężkie przyprawili straty.

Wczoraj odbył się k o n c e r t  p a t r y o t y c z n y  
n a  k o r z y ś ć  w d ó w  i s i e r ó t  r e p u b l i k i  w 
p a ł a c u  d e s  T u i l e r i e s ,  k t ó r y  po r a z  
p i e r w s z y  s ł u ż y  d o b r u  n a r o d o w e m u .  To 
są^ słowa afisza zapowiadającego ów koncert, 
który się odbywał w sali marszałków. Było to 
coś dziwnie komicznego i smutnego zarazem. Py­
szna ta sala przepełnioną była ludźmi wszystkich 
stanów, zacząwszy od narodowego gwardzisty pa­
lącego fajkę, ze strzelbą na ramieniu, usiłującego 
drzeć i walać o ile to się uczynić dało, jedwabne 
i aksamitne obicia i zasłony, aż do zarobnika z 
la V illette, z czapką nasuniętą na prawe ucho, 
z cygarem w ustach , z zachmurzoną i zadziwioną 
miną słuchającego muzyki. Pomiędzy tłumem snu­
ło się kilku ludzi odzianych w czarny ubiór i 
białą krawatkę; ci zacofani, spali zapewne przez 
rok ten cały i zdało się im, że to jeszcze 6. ma­
ja  1870 roku!... Słyszałem śmiechy i głosy:

Oto gdyby cesarz tu by ł, zadziwiłby się i na- 
psuł krwi sobie, że nas tu widzi... Parbleu! każdy 
z nas teraz cesarzem; Vive la Commune!...

Z brzmieniem muzyki, wcale zresztą nieszcze­
gólnej, mięszał się czasem odgłos dział; bombar­
dowanie pól elizejskich trwało ciągle. Dnia tego 
1’Arc de Triomphe otrzymał dwieście ośm pocis­
ków. Ambasada ottomańska i wiele pysznych pa­
łaców de l’avenue de la Grande Armee i de l’a- 
venue Josephine, rozsypało się w gruzy.

Komuna wyłączyła onegdaj z grona swych człon­
ków obywatela Stanisława Pourille, przezwanego 
Blanchet, oskarżonego o nieuczciwe bankructwo w 
Lyonie w 1868 r. Wprawdzie w tych czasach nie­
uczciwe bankructwo nie uważa się za występek i 
uszłoby łatwo, ale pomieniony obywatel był ko­
misarzem policyi Bonapartego co w oczach ko­
muny jest zbrodnią nie do darowania, posłano go 
więc na pociechę Clusereta...

Dnia wczorajszego komuna zamknęła redakeye 
siedmiu dzienników.

L'Univers ogłosił wczoraj list zbijający zupełnie 
nikczemne i śmieszne niedorzecznością swoją po- 
twarze dzienników rewolucyjnych na zakonnice 
de Piepus.

Donoszą o śmierci księcia de Latour d’ Au­
vergne byłego ministra spraw zagranicznych w 
sierpniu roku zeszłego.

Przegląd polityczny.
F ra n c y n  i W o j n a  d o m o w a ) .  Korespondent 

Z Wersalu pisze do Independence beige. Obawiają 
się tu wybuchu min założonych przez powstańców 
pod fortami i pod barykadami. Te miny są obe­
cnie głównym przedmiotem zajmującym Wersal i 
nic dziwnego , albowiem z wszelkich wskazówek i 
wiadomości poczerpniętych z dobrego źródła wno­
sić można, że powstańcy zdecydowani są na se­
rvo wysadzić w powietrze te forty i części miasta 
podminowane silnie. Sprawa to w ięc, bardzo wa­
żna i niesłychanie groźna a położenie rządu w o- 
bec niej stało się krytycznem Nie wchodzą w nie 
i zapewne nie zastanawiają się nad niem dobrze 
ci wszyscy, bądź z prowincyi bądź z samego Wer­
salu, którzy podniecają rząd do działań prędszych 
i stanowczych— nie zdają też sobie zapewne spra­
wy z gwałtowności toczącego się boju — a trze­
ba przyznać, że działania naszej artyleryi prze­
ciwko Paryżowi i w ogóle kanonada obecna, pro­
wadzona przez wojska wersalskie, przewyższa w 
sile i gwałtowności kanonadę Prusaków podczas 
oblężenia. Jeśli mam wyznać prawdę, to rządowe 
sfery wersalskie miały nadzieję dojść do opano­
wania Paryża z pomocą jenerała Clusereta, poro­
zumiawszy się z nim tajemnie. Od trzech już ty ­
godni krążyły ciche pogłoski o takiej dogodnej 
kombinacyi — lecz nie wspominałem nic o nich 
w moich listach, z powodu, że nie nadawałem im 
poważnego znaczenia. Zdaje się jednak, że był 
on istotnie z liczby tych dowódców, których za­
mierzono zjednać sobie jeszcze w epoce, w której 
miano nadzieję wziąść Paryż, tak jak wzięto księ­
żnę de Berry (!) w 1832 roku. Jeżeli więc, jak u- 
trzymują, stosunki Cluseret’a z Wersalem zostały 
przejęte, to nie należy się dziwić, że komuna 
rozkazała uwięzić swojego delegowanego do spraw 
wojennych. — O następcy Cluseret’a, pułkowniku 
Rossel, powiadają, że to człowiek niezmiernie e- 
nergiczny i bardzo zdolny. Mianowany pułkowni­
kiem przez Gambettę w armii przeznaczonej na 
odsiecz Paryża, starał się on następnie wyjednać 
sobie w Wersalu, jeżeli już nie potwierdzenie o- 
trzymanego stopnia, to tylko zdegradowanie go o 
jeden najbliższy, to jest, podpułkownika. Powia­
dają, że p. Thiers przyjął go dość pogardliwie. 
Żywi on przeto obecnie rodzaj zemsty osobistej, 
a zarazem jest wielce chciwy odznaczenia się i 
zdobycia sobie wielkiego stanowiska w militarnej 
karyerze. Oprócz tego pułkownik Rossel nie przy­
stępny jest wszelkim pokuszeniom do tajnych u- 
kładów w rodzaju ty ch , jakie prowadził podobno 
Cluseret Jest to więc przeciwnik bardzo groźny.

—  W Timesie z (1. 8. b. ra. czytam y.
P a r y ż ,  niedziela po połudn. Komuniści stracili 
{ widać wszelką nadzieję utrzymania się pod 

Neuilly. Wojska wersalskie zajęły wszystkie domy 
i znajdują się już o 300 łokci od bramy Maillot. 
Drugi legion gwardyi narodowej defilował dziś 
przed delegowanymi komuny: Okrzyki, jakie wy­
dawał ów legion były nie bardzo sympatyczne dla 
komuny. Wołano: Niech żyje republika, niech ży­
je wolność, ale ani razu : niech żyje komuna. 
Pułkownik Meyer znajduje się ciągle w więzieniu. 
Cluseret siedzi w Mazas; wytoczonym ma mu być 
proces.

— ( P o s i e d z e n i e  k o mu n y ) .  Na posiedzeniu 
komuny z d 6. b iii. zabrał głos oby w. Gambon 
aby oświadczyć, że dnia wczorajszego odwiedził 
uwięzionego Clusereta, który domagał się aby go 
postawiono przed sądem, przed którym mógłby 
się usprawiedliwić z czynionych mu zarzutów. Mów­
ca uznaje nagłość podobnego żądania i wnosi aby 
Clusereta jak najprędzej wysłuchano. Jenerał jest 
mocno słaby, a do tego znajduje się w tak wilgo­
tnej , dusznej celi, iż nie dużo potrzeba aby się 
udusił.

Avrial wskazuje na dekret komuny, który o- 
świadcza, że członek komuny musi być w prze­
ciągu 24 godzin stawionym przed komisyę sądową.

Jeden z członków zgromadzenia żąda, aby Pin- 
deyemu, któremu dano rozkaz uwięzienia jenera­
ła , oddano śledztwo.

V a i l l  a n t :  Wypadek obecny jest różnym od 
tego jaki spowodował uwięzienie Bergereta i As- 
syego. Według dekretu komuny, komuna sama je ­
dynie może kontrolować uwięzienie jednego z swych 
członków; ponieważ tutaj podobny zachodzi wypa­
dek przeto przyłączam się do zdania ob. Gambona.

M i o t  domaga się odroczenia do jutra. Zgroma­
dzenie zgadza się na to.

Na tem zgromadzeniu zadekretowano następują­
cą uchwałę „wydziału dobra publicznego“.

„Wydział dobra publicznego zważywszy, że bu­
dynek zwany pod nazwą „kaplica przebłagania 
Ludwika XVI“ jest bezustanną obrazą pierwszej 
rewolucyi i ciągłym protestem przeciw sprawiedli­
wości ludowej, rozporządza: Art. I. Kaplica ta ma 
być zburzoną. Art. II Znajdujące się tamże sprzę­
ty zostaną zlicytowane na korzyść skarbu. Art. 
III. Dekret niniejszy ma być w przeciągu dni 8 
wykonanym**.

Kaplica, o której mowa wznosi się na ulicy 
d’ Anjou St. Ilonore, a przeznaczenie jej określa 
następujący napis umieszczony nad głównemi 
drzwiami.

„Król Ludwik XVIII postawił ten pom nik, ce­
lem uświęcenia miejsca, gdzie zwłoki króla Lu­
dwika XVI i królowej Maryi Antoniny, które na 
dniu 21 stycznia 1815 r. przeniesione zostały do 
królewskiej kaplicy w St. Denis, przez 21 lat 
spoczywały. Ukończoną została w drugim roku 
panowania Karola X , roku pańskiego 1826“.



Sprawy krajowe.
W iadom ośc i d yccezya lae . D nia 3 0  kw ietnia 

b. r  um arł w W ikow isku w powiecie limanowskim 
dyecezyi tarnow skiej, p leban obrządku  łacińskiego i 
ju b ila t ks K arol Bartliosy, licząc la t 84 a będąc 
księdzem  la t 58.

Probostwo to liczy 779 dusz , głów ne uposażenie 
jego  stanowią 73 morgów ról, łąk  i pastw isk, 3 0  są 
gów drzew a m iękkiego opalowego rocznie z lasów 
dwor kich i obligacya indem nizacyjna na 37 7 0  zł 
m. k ., czysty zaś dochód roczny obliczony je s t na 
350  z ł ,  k tóry  pokryw a kongrnę plebana 315  zł 
część podatków  plebańskich.

Zaś dnia 4. maja 1871 w prow adzonym  został k a ­
nonicznie na probostw o w S krzyd ln ie  w tym że po­
w iecie, o którego opróżnieniu donieśliśm y w swoim 
czasie, dotychczasow y w ikary  w Pilznie, ks Jęd rze j 
Pajor.

—  (X . M.) Przem yśl 11. m aja. Przesyłam  
n astępu jące  spraw ozdanie z koncertu  danego dnia

K r o n i a.
L w ów  13. maja. N ik t nie zaprzeczy, że nie 

ma to ja k  nasz ojczysty klim at. I tak  od tygodnia 
ju ż  m am y praw dziw ie polską wiosnę. Czas wcale 
m iły, w dzień pada deszcz albo śnieg, a w nocy mróz 
śrebrzy  traw niki. U pału  w tym roku nie wiele dozna­
liśm y. Jednern słowem wiosna tegoroczna odznacza 
się różnolitością, k tó raby  m ogła do rozpaczy p rzy ­
wieść każdego, gdyby  nie było u nas wiele innych 
rzeczy, k tóre do tego sam ego pobudzają uczucia.

—  Program  dzisiejszego w ieczorku m uzykalnego 
je s t  n as tępu jący : 1. T rzec ie  T rio  (g-m oll) R  S chu ­
m ana, odegrają panna Zl. i pp. B rukm ann i W oll- 
m ann. 2 Śpiew. 3. a) E tu d e  (cis m oll; , b) Alle 
gro vivace, c) M azurka F . C hopina, odegra dyr. Mi- 
kuli. 4. Śpiew . 5 . W aryacye J .  B rahm sa na te ­
m at Schum anna na cztery ręce, odegrają panna K. 
dyr. Mikuli.

— Adres zaufania dla ministra Grochol­
sk iego  “ chw aliły w ydziały R ad powdatowych: w Rop 
czycach, Skalacie  i K rośn ie ; — tak że  kom itet T o ­
w arzystw a gospodarskiego galicyjskiego.

—  Ałianowanin. C esarz udzielił godność c, k. 
szam belana M ikołajowi W ładysław ow i W olańskiem u, 
w łaścicielowi dóbr w G alicyi i dóputow anem u R ady 
państw a.

— Rozporządzenie m in isterstw a spraw  
w e w n ę trz n y c h , skarbu i limilLi z 7. maja 
1871 r. zaw ierające zakaz przyw ozu i przew ozu s ta ­
rych sukni, n iepranej b ielizny i pościeli z Szw ajca- 
ryi, N iem iec i K rólestw a Polskiego

Z obawy przed zarażliw em i chorobam i zakazuje 
się na czas nieograniczony w porozum ieniu z król. 
w egierskiem i m inisterstw am i spraw  w ew nętrznych, 
skarbu  i handlu  przew óz i przyw óz starych  sukni 
n iepranej bielizny i pościeli z Szw ajcary i, N iem iec i 
K rólestw a Polskiego.

W yjęte  są z pod tego zakazu  ruchom ości podró­
żnych i rzeczy sprow adzanych przez gran icę z powo­
du przesiedlenia się.

R ozporządzenie to wchodzi w życie w dn iu , w 
którym  ogłoszone zostanie w dotyczących urzędach 
cłowych.

H olienw art mp. H olzgethan  mp. Schaefle mp.

—  Podrzucenie dziecka. D nia 11 b m. w 
południe w domu 1. 2 0 2 %  przy  ulicy św. A nny u -  
słyszano głos dziecięcy pochodzący z kanału , potem 
w ydobyto z tam tąd  dziecię płci m ęzkiej, żyw e, w e ­
dług orzeczenia lekarza  n ie  dłużej ja k  przed godziną 
narodzone. D ziecię oddano przez łandw ójta do mam - 
ki i zarządzono śledztwo za niew iadom ą dotąd m at­
ką  jego.

—  N ieszczęsne wypadki. W  Gromcu w po­
wiecie chrzanow skim  w łościanka jed n a  idąc na  targ  
do O święcim ia zostaw iła dziecię w kołysce i n a k ry ­
ła  je  poduszką. W róciw szy do domu zasta ła  je  n ie ­
żywe — W  Zabiu w powiecie kossowskim  pow ie­
sił się 2 . b. m. urlopnik  10 pułku ułanów  C k m  G ai­
łaś. P rzyczyna sam obójstwa niewiadom a. —  W  D nie- 
strzyku  dębow ym  w powiecie turczańskira powiesił 
się 4  b . m. w łościanin M ikołaj P y tiak .

—  Pożary. D nia 30. kw ietnia zgorzała w J a ­
błonce wyższej w powiecie turczańskim  zagroda w ło­
ściańska. P rzyczyna pożaru niewiadom a. — D nia  
26. kw ietn ia zgorzała w Straszow icach w powiecie 
starom iejskim  zagroda w łościańska. P rzyczyna po­
żaru  niewiadoma. Szkoda niezabezpieczona wynosi 
<00 złr. D nia  26. kw ietn ia  zgorzała w G rązio- 
wej w powiecie starom iejskim  zagroda w łościańska 
P rzyczyna pożaru niew iadom a. Szkoda n iezabezp ie­
czona wynosi 600  z łr _  D nia 24 . kw ietn ia zgorzała 
w Dohżówce w powiecie pilznieńskim  zagroda w ło­
ściańska. P rzyczyna pożaru niewiadom a. —  D nia 7. 
kw ietnia zgorzała w Gaboniu w powiecie now o­
sądeckim  zagroda w łościańska P rzyczyna pożaru 
niewiadoma. Szkoda niezabezpieczona wynosi 1000 
zfr- — D nia 22 . kw ietnia zgorzało w Rudańcach 
w powiecie lwowskim ośm zagród włościańskich. 
P rzyczyna pożaru niewiadom a.

10 złr. 
aszyński

m aja r. b. na  dochód „O chrony  m ałych dzieci" 
Przemyślu.
D ochód : JW K s. B iskup 10 biletów 

JW K s. Infułat 2 bilety  —  5 złr. W K s. P
l b ile t —  2 złr. Inni k sięża  13 biletów  —  13 złr.
P rzew yżka od pana  Szem berskiego 5 z ł r . ; od pana 
G am skiego 1 złr. 70 k r . ;  od p. K ozłow skiego, w ła­
ściciela handlu 1 z łr W  księgarn i p. Je le n ia  sprze 
dano 14 biletów —  14 złr. W  sklepie p. Kozłow­
skiego 15 biletów  —  15 z łr R azem  13 0  złr. 70 kr.
wal. austr.

R ozchód: Z a d ruk  biletów  i afiszów i za  rozle­
pianie 6 złr. 80  kr. Z a posługę i m ycie podłogi 
5 złr. 30 kr. Z a stro jenie fortepianów  2 zfr.

C zysty  dochód zatem  w y n o s i: 116 złr. 60 kr. w. a 
Do ośw ietlenia sali przyczynili się pp. w łaściciele 

handlów darem  świec, a najznacznięj p. Gajdeczka. 
P P rzysieck i pośw ięcił bezinteresow nie swoje godziny 
przy próaach i przedstaw ieniu. P. Sy lw ester D zie­
rżyńsk i i p. J a n  J e le ń  prow adzili zarząd . W szyst­
kim dobrodziejom , k tó rzy  się przyczynili do tego do­
brego czynu, a szczególniej szanownej Pani, za k tó ­
rej in ieyatyw ą i głóWnem staraniem  ta k  pomyślnie 
do sku tku  p rzyszed ł —  niech Pan Je z u s  zapłaci

P. B ro n is ław  Z a le sk i przesyła z Pizy do 
um ieszczenia następu jące ogłoszenie konkursu  na 
dzieło o U nii lubelskiej :

K onkurs T ow arzystw a historyczno -  literackiego 
w Paryżu.

Z dniem  3. b ieżącego m aja u p ły n ą ł term in k o n ­
kursu  ogłoszonego przed dwoma la ty  przez T ow a­
rzystw o h is to ry czn o -lite rack ie  w P a ry ż u ; gdy  jednak  
w ypadki ubiegłego roku  przeryw ając wielu rodakom 
naukow e prace, m ogły niejednem u z chcących się 
ubiegać o nagrodę, przeszkodzić w ukończeniu na 
czas rozpoczętej ju ż  rozpraw y, obecny zaś stan P a 
ryża  naw et zw ykłego publicznego posiedzenia T ow a­
rzystw a odbyć nie pozwolił, R ada T ow arzystw a po­
stanowiła wspom niony konkurs p rzed łużyć o rok je ­
den ; o czem podając do wiadomości publicznej, mam 
zaszczyt w arunki konkursu  ogłosić. Przedm iotem 
żądanei rozpraw y j e s t :
Unia lubelska 1 5 6 9  roku, z poglądem na p r z y ­

gotowujące j ą  w y p a d k i od Zjazdu Horodelskiego  
R ozpraw a ma w ynosić od sześciu do dziesięciu ar­

k u szy  druku . R ękopism a pow inny być  p rzesy łane 
bezim iennie pod adresem  S ek re ta rza  Tow arzystw a 
historyczno-literackiego (P aryż  Q uais d 'O rleaus 6,', 
najpóźniej do 1. m arca 1872 roku i opatrzone g o ­
dłem w ybranem  przez autora a umieszczonem także 
na osobnym opieczętow anym  liście, zaw ierającym  j e ­
go nazw isko, k tó ry  autor do rekopism u dołączy. Naj 
lepszej rozpraw ie p rzyznaną będzie nagroda 1200 
franków  ; autor p racy drugiej z rzędu  otrzym a 600 fr. 
Na posiedzeniu publicznein d. 3. m aja 1872 roku 
Rada T ow arzystw a przyzna obie nagrody i nazw iska 
autorów ogłosi; listy  z nazw iskam i pisarzy, których 
prace nagrody nie o trz y m a ją , nierozpieczętow ane 
palone zostaną. G dyby do I. m arca 1872 roku nie 

była p rzysłaną  żadna p raca , któraby' w m yśl tego 
konkursu  zasługiw ała na  n ag ro d ę , w takim  rasie 
cała sum a 1800  franków  ofiarowaną będzie autorowi 
dzieła historycznego polskiego, k tóre w ciągu o s ta ­
tn ich  la t trzech w yjdzie z druku , i k tóre  R ada za 
najlepsze osądzi. —  D nia 4. m aja 1871 r.

Sekretarz T ow arzystw a bist lit. w P aryżu.
Bronisław Zaleski.

Ostatnie wiadomości.
Z W ied n iu . Dnia 11. b. m. wieczorem odbyło 

się posiedzenie wydziału konstytucyjnego. Z mini­
strów nikt nie był obecnym. Rozprawy toczyły się 
nad kwestyami, czy należy wyznaczyć podkomitet 
dla przygotowania obrad nad przedłożeniem tyczą 
cem się Galicyi, lub też czy poprzednio powziąść 
uchwałę o zasadach, jakie temu podkomitetowi ma­
ją  służyć za podstawę. Deputowanym galicyjskim 
zadano pytanie: czy zgadzają się nawybory bezpo­
średnie- Na to odpowiedział pan Zyblikiewicz.

Projekt rządowy nie zawiera rezolucj i całej; więc 
w rozwoju wytkniętej w niej samodzielności Gali- 
cya napotka niedostatki i braki; będzie zatem dą­
żyć do uzupełnienia ich Wszelako posiadając sto­
pień samodzielności projektem wskazany dla uzu­
pełnienia, nie będzie wstrząsać konstytucyą i chwy­
tać się środków radykalnych. O tern możemy was 
zapewnić; lecz pójdziemy “ drogą umiarkowaną, po 
lubowną i przyjazną. Nadając nam ów stopień sa­
modzielności, zapewnicie sobie to , co macie naj­
droższego, to jest podstawę konstytucyjną Zresztą 
niedostatki i luki w przedłożeniu rządowem można 
wypełniać zaraz przy obradach szczegółowych w 
komisyi. Co do wyborów bezpośrednich, chętnie 
godzimy się na nie, w tem jednak naturalnie zre­
sztą przypuszczeniu, że zaprowadzając je, Rada 
państwa nie nadweręży statutów krajowych.

Oświadczenie pierwsze przyjęto bez uwag, dru­
gie wywołało długie rozprawy. Posiedzenie odro­
czono bez rezultatu.

Izba niższa obradowała dnia 12. maja.
Na tem posiedzeniu Hannisch i jego towarzysze in­

terpelowali ministra oświaty i wyznań , dla czego 
rząd odpowiedział na interpelacyę Rechbauera w 
sprawie przedłożenia co do uregulowania stosunku 
państwa do kościoła.

Gas. Nar. otrzymała telegram prywatny, że w 
kołach parlamentarnych krążą następujące wieści 
co do projektowanego adresu Izby do Korony: 
jedna część deputowanych pragnie, aby natych­
miast przy rozpoczęciu dyskusyi budżetowej od­
mówić ministerstwu budżetu i uchwalić adres do 
cesarza, inna zaś część deputowanych zamierza, 
gdyby podkomitet wydziału konstytucyjnego zwle­
kał z wniesieniem adresu, z własnej inieyatywy 
postawić w Izbie wniosek o adres.

Na posiedzeniu klubu centrum prawicy ma dziś 
Wnieść Petrino, aby podjęto na nowo przeszłoro- 
czny jego wniosek o rozszerzenie swobód, mają 
cych być przyznanemi Galicyi na wszystkie kró­
lestwa i kraje Przedlitaw ii, i zaproponuje wnie­
sienie tego żądania w Izbie.

Do „Bohemii" telegrafują pod d. 12. b. m , że 
P- Komers (brat tutejszego prezydehta apelacyj­
nego) został mianowanym ministrem rolnictwa.

Minister handlu Sehaeffle zapowiedział, że przy­
będzie na wystawę rolniczą do Paryża 

*  B erlina. Na posiedzeniu reichstagu d. 12. 
maja oświadczył B ism ark, że gdyby Prusy nie 
były porozumiały się z Francyą, byłyby Paryż 
zaJęły bądź to n a  podstawie układów z komuną, 
hądź przemocą. Wojska francuskie musiałyby w 
kakiin. razie cofnąć się za Loarę i dopiero wtedy 
byłyby Prusy dalej prowadziły rokowania pokojo­
we Obecnie jednak — mówi kanclerz — finalny 
Pokój zawarto. Pierwsze pół miliarda zapłaci rząd 
francuski w przeciągu dni 30 po zajęciu Paryża 
Jeden miliard ma zapłacić do końca grudnia 1871 
Po wypłaceniu tego miliarda obowiązani jesteśmy 
opuścić fortynkacye Paryża. Czwarte pół miliarda 
płatne są 1- maja 1872., a reszta 3 miliardy p ła­
tne do 1 marca 1874 Dla cesarza i Zgromadze­
nia narodowego  ̂wyznaczony do ratyfikacyi termin 
do 2 0 . maja. tw ierdzenia, iż Francya nie jest 
w stanie zapłacić tych kosztów wojennych, nie 
podziela francuski minister finansów.“

Nie znane są nam jeszcze dostatecznie warunki 
traktatu frankfurckiego , a przedewszystkiem pod 
jakiemi warunkami opuszczono z pięcio-miliardo- 
wej kontrybucyi pół miliarda. Może wliczoną jest 
w tę sumę kolej wschodnia, którą rząd francuski 
miał odstąpić Niemcom, tudzież długi przypadają­
ce na Alzacyę.

Z p o d  Paryża niepomyślne dochodzą wiado­
mości dla komuny. Dnia 11. b. m. toczyły się zna­
czne utarczki pod Vanves, Neuilly, Auteuil, Pont- 
du-jour. Nigdzie gwardya narodowa nie mogła 
się utrzymać na swych stanowiskach i musiała się 
cofnąć ze stratą Wersalczycy obsadzili dnia tego 
Asnieres.

Baterye wersalskie utrzymują bezustannie mor­
derczy ogień działowy Roboty w przekopach idą 
bardzo pospiesznie. Fort Vanves wkrótce będzie 
zupełnie cernowany.

W  P a r y ż u  komuna w zupełnem rozprężeniu. Ro­
chefort nadaremnie ogląda się za mężem, w któ­
rego ręce możnaby oddać w chwili stanowczej dy­
ktaturę. Męża takiego brak komunie.

Z W ersalu. Na posiedzeniu zgromadzenia na­
rodowego d. 11. maja T h i e r s  oznajmił podpisa­
nie stanowczego pokoju między Francyą a Niemca 
mi; wprawdzie warunki naznaczone punktami 
przedugodnemi nie wypadły korzystniej, ale cięż­
kie zawikłania, jakich się obawiać należało, usu- 
niętemi zostały. T h i e r s  rzekł, iż nie może je­
szcze przedłożyć instrumentu pokoju, ale może po­
wiedzieć, że wszyscy Francuzi zostaną zwróceni 
Francyi, armia będzie mogła być uzupełnioną w 
większej liczbie, aniżeli na to początkowo pozwa­
lały punkta przedugodne. W ten sposób rząd bę­
dzie postawiony w możności działania dostatecznie 
w Algieryi. T h i e r s  stwierdza zresztą, że wiado­
mości z Algieryi brzmią bardzo przychylnie, i spo­
dziewa się, że wkrótce niebezpieczeństwo będzie 
mogło być zupełnie zażegnanem. D u f a u r e  mówi, 
że rząd po stłumieniu rokoszu paryskiego dopełni 
obowiązku, karcąc wszystkich winnych.

Na zaczepkę zrobioną przez Mortimera T e r ­
n a  u x (z prawicy; przeciw T h i e r s o w i , tenże 
broni swojego postępowania, nagania nieroztropność 

zbytni pośpiech deputowanych prawicy i oświad­
cza, iż gotów jest złożyć swój urząd. (Wielkie i 
długie wzburzenie w izbie; Po dłuższych żarli­
wych rozprawach uchwalono 495 głosami przeciw 
10 umotywowany porządek dzienny wniesiony przez 
B e t h m o n t a  (z  lewicy), w którym wyrażono za­
ufanie do naczelnika władzy wykonawczej.

Z F lo re n c ji.  Stosunki między rządem floren­
ckim a p. Thiersem coraz bardziej się oziębiają a 
to z powodu wyraźnego sprzyjania rządu wersal - 
skiego sprawie Ojca św. Rząd włoski postanowił

przyspieszyć przesiedlenie swe do miasta wieczne­
go, by Francya po zawarciu pokoju i stłumieniu 
wewnętrznego rokoszu, znalazła już w Rzymie fakt 
dokonany.

Z Florencyi telegrafują pod d. 1 2 . m aja: Nuova 
Italia  zapewnia, iż wkrótce przedłoży parlamen­
towi minister oświaty projekt do ustawy, znoszącej 
naukę religii w szkołach.

Niezadługo przenosi się część biur ministerstwa 
spraw zewnętrznych z Florencyi do Rzymu.

T elegram ] „Unii."
F loren cja  12. maja. Nieprawdą jest ja­

koby minister robót publicznych Gadda dla 
objęcia posady prefekta policyi w Rzymie 
m iał złożyć urząd ministra.

Rzym 12. maja. Nieznajomą ręką pod­
rzucone w sali petardy eksplodowały w chwili 
gdy prof. Gavazzi miał odczyty. Wiele osób 
jest ciężko rannych.

A lg ier  12. maja. Ludność francuska 
przejęta jest strachem panicznym, w tej 
części bowiem m iasta, którą zamieszkują 
Arabi, znalezione zostały liczne zapasy broni 

amunicyi. Wojsko zostało skonsygnowane 
to z powodu, że zbuntowani Arabowie są 

niedaleko miasta.
M oiiachinin 12 maja. Rząd bawarski 

zezwolił na ratyfikacyę pokoju frankfurckiego.
Brnkseln 12. maja. Favre z ministrem 

finansów Pouyerem przejechali przez Brukselę.
Paryż 12. maja. Okropna i zażarta wal­

ka wre w Neuilly, w Maillet i w Ternes. 
Gwałtowność bateryi wersalskich paraliżuje 
usiłowania strony przeciwnej.

M arbonrg 12. maja. Wydział tutejszej 
gminy zaniósł protest przeciw zamiarom Sło­
weńców7 dążących do zesłowrenizowania szkół 
w Marbourgu i zmiany ustawy szkolnej w du­
chu nieliberalnym. Tutejsza władza ma zaraz 
jutro pow7ziąść w te j  mierze uchwałę.

Madryt! 12. maja. Zgromadzenie Kor- 
tezów już zostało ukonstytuowanem. Przedło­
żony budżet wykazuje redukeye.

f i - u r a a  l  d a i a  1 2 .  m a j a  1 b i l .
godz. 2 m in. —  popołudniu.

W iedeń . Akcye banku franco-austr. 11175 Abcye 
aredyt. węg. 106 00 Anglo-austr. 240.25. Akcye Karola 
Ludw 262 25. Kolei siedmiogrodzka 171.25. Kolej połu­
dniowa 176 30. Kolej Alf. 177 00 Kolej państwowa 223 50. 
Kolej lwowsko - czerniowiecka — Napoleondor 9.94 '/, 
Kolej wsch. 163.00. Kolej północna 224 00. Kolej Rudolfa 
164.00. Kolej węg. wschodnia 84.50. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 74.90. Losy z 1864 roku 125.50. Usposo- 
bienie: spokojne.______

O dpow iedzialny redaktor: A lek san d er V oge l.

Spostrzeżenia meteorologiczne w e L w ow ie .
D nia 10. m a ja  1871 .
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7. godz. zrana 726.93 +  5-4 85 Z. m ier. 10
Ż. godz. po poł. 727.93 -1- 7-0 90 PnZ. » 10
9. godz. w ieoz. 729.43 +  5-0 92 Z. » 4

W nocy deszcz =  89-0.
P o ciąg i kolei że lazn ej (na g łów n ym  dw orcu  kolej  

K arola Ludw ika).
Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz. 7 m 37 rano.

„ „ 11 wieczór.
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 rano

„ „ 8 „ 7 wiec
Ze Lwowa do Czermowiec 8 godz. 32 min. rano.

12 „ 20 „ w nocy.
Z Czemiowiec do Lwowa 7 godz. rano.

2 „ 3J min. w nocy.
P o ciąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j P od zam cze.

’ (Podług zegaru lwowskiego)
O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 8 m. 52 rano.

„ * n o „ 11 » 50 wiecz.
P rz y c h o d z ą  do Lwo. zBrod. iZłocz o » 7 „ 24 rano.

n v v „ o „ 2 ,, 50 w nocy

z Izby handlowej dnia 12L w ó w ,
maja.

*• A kcye za sztukę

K !  £ w o £ s y * * <
B .nkn M p, K - J ;u y

.  krajów. Z wpi. ^ u0/»

11. L is ty  zastaw n e ,
Tow. kred. gal. w. a . 5% 100 Ł ,r- 
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego

I I I .  Obligl 1°<> * tr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. looo po 7 /# 

IV . M onety- 
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Kubel srebrny rosyjski 

. Papierowy .
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ied eń  dnia 10. maja. 
P ap iery  pań stw . „„Mr.

5% renta austr. w. a.
„ „ * srebrem

pożyczka ost z r. 1839

płacą |żądają 
zł wai a

262 00 
174 00 
119 00 
00 00

83 00 
73 40 
88 35 
88 00

75 20 
00 00

5 79 
5 84

09 86
10 00 
1 90 
1 62 
1 84

263 00 
175 00 
121 00 

70 00

83 60
74 00 
88 80 
88 50

75 75 
100 50

5 87 
5 92

09 94
10 15 
1 96 
1 63 
1 85

122 25 123 50

59 05 
68 90 

294 00

59 25 
69 00 

295 50

Pożyczka loter. z r. 1854

: : : 88
„ podatk. „ 1864

Listy zastawne domen.
Oblig. indemniz galic

„ „ buków.
A kcye bankow e.

Anglo-austryaćkie
Centralny bank
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem.
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye przem ysłow e.
Budownicz Towarz. austr. 
Borys! Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.
Alfoldzka kolejowe.
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają 
zł. wal. a.

(N a d esła n e .)
Zw racam y szogólną uw agę na  um ieszczone w dzi­

siejszym  num erze ogłoszenie panów  S. S teindecker i 
spółka w H am burgu  Idzie tu  o oryginalne losy do 
bogato, głów nem i w ygranem i w yposażonej lo tery i p ie ­
niężnej, k tó ra  i u  nas na chętny  w spółudział racho ­
wać pow inna T o  przedsiębiorstw o zasługuje tem b ar- 
dziej na zaufanie , że przez najlepsze zagw arantow anie 
państwow e, a w yż w zm iankow any dom handlow y, 
przez ścisłe i rzetelne postępow anie w w ypłacie m nó­
stwa w ygranych  w szechstronnie znany  je s t.

91 Oo 
97 50 

126 00 
000 00 
125 00 

74 50 
73 50

92 50 
97 75 

126 25 
00 00 

125 50 
75 00 
74 00!

248 75 249 25
56 00 

281 00 
109 50 
100 00 
91 00 

118 50 
00 00 

744 00 
106 25

79 60 
00 00 
30 00

177 50 
263 50 
2242 00 
201 00

58 00 
281 20 
110 00 
101 50 
92 00 

119 00 
00 00 

746 00 
106 50

79 90 
00 00 
31 00

177 75 
264 00
2247 00
201 50

Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Staatsbahu 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska 
Węgierska północna 

„ wschodnia
L is ty  z a s ta w n e .

Galic. bank hipoteczny 6°/(1 
Bank włościański galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4°/0

K O /, d n v °  lo
Bank nar. austr. 6% m. k.
Bank nar austr. 5°/0 w. a.
Bodencredit w srebrze 5%
Bodencredit w. a. 5 °/0 
K o l. o b i. z  p ie r . 5°/„ (wol. od p. d.

prc. srebr.)
Alfbldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.
T n „ z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867
n  J* „  » » z m - emRudolfa

płacą [żądają 
zł. wal. a

171 75 172 00 
164 251164 50 
171 50 172 00 
420 50,421 50 
178 00 178 20 
216 50 217 00 
161 50 162 00 
163 00 163 50
84 50

88 00 
88 00 
73 60 
82 50 
97 50 
92 GO 

106 25 
86 80

89 00 
106 50 
104 75 
100 00
90 00 
83 40 
89 00

84 75

88 25 
88 50 
73 70 
83 50 
97 57 
92 50 

106 50 
87 10

89 20 
106 75 
105 25 
100 50 
91 18 
83 60 
89 50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podait. prc. srebr.) 
Czeska zachodnia 
E lżbiety nowa 
( 1 0 podat. ,  pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w. a.J7 ”
P a p ie ry  lo te ry jn e .

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr. Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz „ hr. W alds tein 
n ks. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne). 
Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szterl.
Frankfurt 100 zł. oł- w p. N.

płacą żądają 
zł. wal. a.

88 90 
112 25 
139 25

89 10 
112 50 
139 50

95 75[ 96 25 
102 50 103 00

92 60 92 80 
90 75 91 25 
87 00 87 75

163 75164 25 
15 00 15 20 
23 00 25 00 
17 00 18 00 
29 00 30 00
39 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

91 90i 
49 10

40 00 
31 00
20 00 
20 00 
33 00

92 90 
49 15

125 10,125 20 
104 15,104 25



Podpisani mają zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, że z d. 25 maja b. r.
o t w a r t e  b ę d ą  k ą p i e l e  m i n e r a l n e

w  T m s k a w c i .
Zakład ten  słynny z swych zdrojów zbawiennych, k ąp ie li so ln ych , 

sia rcza n o -że la z isty ch . b orow in ow ych  i zimnych natryskowych _— leży 
wspaniale u  podnóża Karpat, w dolinie do koła pasmem gór jakby  wiankiem 
otoczonej, z tąd  łagodny klim at, co czyni to miejsce najzdrowszym przyby­
tkiem  dla cierpiących.

Staraniem podpisanych, został cały zakład zupełnie zrestaurowanym, 
pomieszkania, łazienki, sala balow a, salon do czytania, do wszelkich wyma 
gań zastosowane. Również postarano się o prawdziwą, górską żętycę, k tó ra  
będzie wyrabianą pod nadzorem ordynującego lekarza, oraz o doborową 
kuchnie i wyborną orkiestrę.

Truskawiec je s t odległy o 1 milę od Drohobycza, 3 % od Stryja, a 4 
mile od Sambora. Dla osób chcących używać kąpieli, p. pecztmistrz w S try­
ju  urządził przewóz osók za umiarkowaną cenę drogą krótszą, bo z pomi- 
nieniem Drohobycza.

W  miejscu jes t a p t e k a ,  c. k. p o c z t a  i s t a c y a  t e l e g r a f i c z n a . — 
Na wszelkie zamówienia pomieszkań i zgłaszania się listowne — udzielają 
objaśnienia
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PRAWDZIWY SKARB LEKARSKI DLA RODZIM.
Niezaprzeczoną je s t rzeczą, iż człowiek używający pełnego zdrowia, je s t najszczęśliw­

szym na ziemi, gdyż  może wszystkiego używać co mu się podoba. Dla tego każdy sko­
rzysta z chęcią ze sposobności, zaopatrzyć siebie i rodzinę tern, co przez więcej ja k  1,000.000 
dowodami, bezprzestannie się uwierzytelniło, to jest do środka, który  słabym na piersi i 
płuca, nerwy i żołądek, niedołęgom i słabym, starym i młodym zdrowie powróciłM M nie­
mamy tu  sławne H o f f a  słodowe płody, skład centralny we Wiedniu K aerntnerring N. 11*) 
i potwierdzamy powyższe tern, że niektóre przykłady przytoczymy: 1’ana Hoffa uzdrawia­
jącym  słodowym ekstraktem  piwa, jego  słodową czekoladą i słodowemi karmelkami, uzy­
skuję u  moich słabych n a j p o m y ś l n i e j  s z e  k 'u r a c y e  Dr. M. Kirchmajer praktykujący  
lekarz w Gr. Gopfritz. — Od trzechmiesięcznego zastarzałego b ó lu  ż o ł ą d k a  zostałem w 
kilku dniach przez pańskie fabrykaty słodowe, zupełnie wyleczonym. Andreas Josza rządca 
dóbr w Alzo-Rakos. — W y n i s z c z o n y m  c h o r y m  nie mogę dosyć zalecić pańskie pre- 
parata słodowe. Ad. Manoszek praktykujący lekarz we Fernitz. — Przed dwoma laty zo­
stała moja córka z b r a k u  a p e t y t u ,  c i e r p i e ń . ż o ł ą d k a  i o s ł a b i e n i a  n e rw ó w  przez 
pańskie uzdrawiające słodowe piwo, zupełnie wyleczoną. Marcin W oehryszka królewsko- 
węgierski pensyonowany i miejski inżynier w Sat. A. Ujhely. — Nasza mała córka używa 
pańskiego proszku słodowej czekolady z a m i a s t  m a c i e r z y ń s k i e g o  m le k a  i zdrowo 
się zupełnie chowa. Dr. Jan  Kabrhel c k. regimentowy lekarz w Kecskemet — Przeciw 
moim c i e r p i e n i o m  p łu c o w y m  używam pańskiej czekolady słodowej z dobrym sku­
tkiem. ̂ Kaszel je s t rzadszy i lekszy, w nocy ustaje, a  sen zdrowym. Jan  Pimpunger geome­
tra  
wej 
J l
uznari, połączona z udzieleniem pięciu tytułów  dworskich liwerantów, wielu orderów i go­
dności, mnóstwo medali rozmaitych wystaw światowych itd. nie może n ik t więcej wykazać.

*) Jed yn ie  p raw d ziw e w'e L w o w ie : u p p .  P io t ra  M ik o la a c h s ,  Z y g m u n ta  Ruclu-ni 
J .  F .  Kleina w d o w y  e t  R iss le r ,  J a k ó b a  P i e p e s a ,  M a rk ie w ic z a  e t  W o j c z y ń s k i e g o .  W Z a l e ­
s z c z y k a c h  u p .  C. II S t e r n l i e b .  W .  D r o h o b y c z u  u p . A. H. Ż u p n i k a .  W P r z e m y ś l u  u 
p. M. K o z ło w s k ie g o .  W  S k a le  u p. S z y m o n a  T i inen b la t .  W  S k o lu  u p .  M o jżesza  L i p s r h u t z .  
W  S t r y ju  u  p. Kalixta  K r z y ż a n o w s k ie g o  W  C ie sz a n o w ie  u  p. C h ie l  P o t a s c h e r .  W  B a l i g r o ­
dz ie  u  p. S a m s o n a  
A. B o h u s z  a p t

M e is e l s .  W  N o w y m  S ą c z u  u p .  B. K o r b l a . W  J a r o s ł a w i u
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p r n a

Nic do uwierzenia
ale przecież

p r a w d  z i  \ v <

a  s in .

R z e t e l n e .

fi tt b (t i c  c ti
Na w s z y s t k ie  zegarki 5-letnia g w a r a n c j a  na piśmie.

'T x r l l r r s  i  A  r/l' prawdziwy cylinder srebrny z k rzyształow eai szkiełkami
1 y I k O  1 U  I A .  wskazówka m inut, w raz z pięknym łańcuszkiem ze złota

talmi i m edalionem i listem gwarancyjnym.
T v l L n  r / l’ 4 0  K O  srebrny chronometer dobrze pozłacany w ogniu
l y i K U  L A .  I J . d f ł  dwójna kopertą, pięknie ćmailowany, wraz z

szkiem ze złota talmi, medalionem i pisemną gwarancyą.
T V I U n  1 h  ?]' zegarek ze złota talmi z podwójną n ak ryw ką , saw

J  przyrządem do odskakiw ania, ze szkłami krzyszta ł.,
z niklu, wraz z łańcuszkiem ze" złota talmi, medalem i gwarancyą 
m . Tl U „  \ n  1) prawdziwy angielski anker srebrny, ze szkłam i krzyształo- 
1  j l W O  4 l L \ . Wemi, pięknie wyrabiany, wraz z łańcuszkiem , medalionem

, zpo - 
łańcn-

sawonet z 
werk

i pisemna gw arancya.
r p ,  Ą v  i „ l  \  o  r, \  ANGIELSKI PRINCE OF W A LES, remon-
1 y i K O  X O  i U l)  I-O  £Am to a r , nowego kalibru, ze szkiełkami krzyszta-

łowemi, werk z niklu, w prawdziwym złocie talmi, zegarki te  m ają przed inn®"C
tę zaletę, że się bez kluczyka nakręcają, do tego zegarka otrzyma każdy łancusze 
ze złota talmi ż medalionikiem i pisemna gwarancyą. . ,

Tylko 18 lub 18 zł. dobrze ogniu pozłocony, w raz z łańcuszkiem 
ze złota talmi, dewizką, medalionem i pisemną gwarancyą. , ,
r j t - . l l , ^  1 "Z 1’ srebrny cylinder do odskakiwania, o mocnych szkiacnKrzy-

J  ształowycn, z łańcuszkiem, medalionem i pisem ną gwarancyą
r p  n  Q\C) r / \  przedni srebrny anker o piętnastu kam ieniach, z łańcuszkiem
1 \  H i u  lA -  ze złota talmi, medalionem i pisemną gw arancyą

r r  11 a a  O  \  I r , \  przednie rem ontoary srebrne, ze szkłam ikrzy-
i y l K O  ——, — t 1, u  U ,  «JU  A l.  sztalowemi i łańcuszkiem ze zło ta  talmi

T K r lU r ,  a  fi O L  ; y f  złoty zegarek damski, z łańcuszkiem, me-
1  j  lłvL) ^ O ,  I j O  A l.  dalionem i pisemną gw arancyą.

'T ’-.tIW/-. I  i h Q  r , l ’ złoty zegarek damski z dyamentamii i długim
l y l K O  4 U  1 4 ( 5  Z f .  łańcuszkiem na szyję

Zl. 60, 70, 80, 100 złote r e m o n l o a r y  ze szk ieł­
kami kryształowemi.

Zł. 2 0 0  i 5 0 0  złote chronometry z podw. koperta.
Łańcuszki złote, długie i krótkie po zł 20, 25,

40 , 60, do 100.
Łańcuszki srebrne po zł. 3, 4, 5, 6, do 12. 
Łańcuszki ze złota talmi

—  W szystkie moje zegarki są pierwszej jakości, u p r a s z a m  przeto od m- 
nych poślednich odróżnić. Każdy zegarek srebrny lub zło ty  opatrzony 

1 j est puncą urzędu menniczego

ZA PRZESŁANIEM GOTÓWKI LUB ZA POBRANIEM POCZTOWEM
załatwiam każde zamówienie w 24 godzinach, a towar któryby się nie p o d o b a ł,

przyjmuję napowrót.
N ie u re g u lo w a n e  z e g a rk i  o 2 z ł r .  ta n ie j .  C e n n ik i  b e z p ła tn i e .

V ^ r v n r m i c f r y o  i znajdą u mnie wielki zapas zegarków  różne-
/ j G g a r i m ^ H Z L  I  K u p c y  g 0 rodzaju, gdyż jedynie sprow adzanie z

pierwszej ręki i wielki odbyt pozwalają mi tak  tanio sprzedawać

P H I L I P  F R O M M ,
Uhrenfabrikant in W ien.

R o th en th u rm s t ra s se  Nr. 9., gegeniiber d e r  W ollzei lo .
W szystkich tych, którzy zamierzają gdziekolwiek kupić z eg a re k , raczą 
się przedtem do mnie udać pisemnie. I t r  "  Q

Wezwani e .
Od n ie jak ieg o  czasu  z a c ię ty  ja k iś  mój 

n ie p rz y ja c ie l, p isu je  sk a rg i b ez im ien n e , 
p o d a je  tak o w e  do w ładz  w z ło ś liw e j c h ę c i 
szk o d zen ia  m i ,  — d la  n a d a n ia  takow ym  
w ag i. o b ie c u je  nibyto  w ra z ie  ic h  d o c h o ­
d zen ia  do kom isy i s ta n ą ć ;  a gdy  te  is to ­
tn ie  i to  z zu p e łn em  m ojem  u n ie w in n ie ­
n iem  n a s tę p o w a ły , n ie  m a jąc  p raw d y  za 
sobą , o czyw iśc ie  n ie  s ta n ą ł — czein  ju ż  
sam em  n ie c n y  c h a ra k te r  sw ego  p o s tę p o ­
w an ia  n a leż y c ie  n a p ię tn o w a ł. W zyw am  
ow ego  donosic ie la , k tó ry  m e im ie  z u k ry ­
c ia  k a łe m  o b rzuc ić  u s i ł u j e , by ra c z y ł 
p rz e c iw  m n ie  jaw n ie  i o tw a rc ie  w y s tą p ić , 
co  g d y  w najb liższym  c z a s ie  n ie  uczyni, 
n ie c h a j w ie o tein , że  n ie  m a ją c  p rzec iw  
p o d ło ś c i te g o  rodzaju  in n e j b ro n i w  ręk u , 
m ian em  n a jp o d le jszeg o  o sz c z e rc y  n in ie j 
szem  go p ię tn u ję .

T rz e śń  dn ia  7. m a ja  1871.
%■ J a n  O a r g a s z y ń s k i  

210 1 - 3  Pleban

6  F o t o g r a f i j  
/>/■:edsfaw io jących  zd a rzen ia  h i­

s to ryczn e  z  d zie jów  P o lsk i
rozmiaru 12, 48” za 2 złr. do naby 
w Ajencyi A. P IĄ T K O W S K IE G O .

Obstalunki z prowincyi uskutecznia się za 
przekazem pocztowym 169 9 - ?

M onachium  4 cz e rw c a  1870. r.

Szanowny Panie!
P rz y ja c ie l mój d o ra d z ił m i, żebym  używ ał p ań sk ie j w ody a n a te ry -  

now ej do u s t  na og rom ny  ból i w y p ró c h n ia łe  zęby . —  Już  po użyciu  
,ed n e j flhszk i te j w ody, u śm ie rzy ł się  zu p e łn ie  ból m o ich  zębów .

W y n u rz a ją c  po d z ig k ę  P an u  za w y b o rn ą  w o d ę , p o lecam  ją do u- 
ży tku  w szy stk im  c ie rp ią c y m  ból zębów . J  B o t in e r .

Do P a n a  J . G . P O P P , p ra k ty c z n e g o  d en ty s ty  w W ie e n iu

I

M OŻNA NABYG: w e  L w o w i e :  w a p te c e  D ra  chem ii T y t. Z a ­
rzy ck ieg o , ap t. pp. M jk o lasch a , A. B e r lin e ra , E b e n b e rg e ra ,  Z. R u ck e ra , i 
J. P ie p e s a ,  pp. K leina w dow y, B. S ti lle ra . — W  K r a k o w i e :  u pp.

L. F e in tu c h a , E, S to c k m a ra  ap t. i J .  B a rtla , N. 
-  W  Z y  d a  c z a  v i e :  w sk lep ie  k o rzen n y m  p.

149  2 — 4

G ó reck ieg o , J . J a h u a , 
R edyka i Z ied leck ieg o . 
S. G o ttlieba .

Ł

Podajmy ręlte s z c z ę ś c iu !

' " “  'Irt,

a

w  najkorzystniejszym  razie jako  najwyższą w ygranę 
podaje n a j n o w s z a  w i e l k i e  l o s o w a n i e  p i e n i ę ­
d z y ,  któro przez wysoki rząd  dozw olone i zagw aran­
towane jest.

K orzystne u rządzenie now ego planu je s t tego ro ­
dzaju, że w  przeciągu kilku miesięcy przez 7 losow ań 
2 4 . 0 0 0  w y g r a n y c h  w yciągnięte zostają, pomiędzy 
klóremi znafdrja  s ię  ew entualnie głow no w ygryw ają- 
co M. CM. 25Ó .OO O , s P c c y a : >•<><( •
1 0 0 .0 0 0 ,  5 0 .0 ( H ) .  4 ( 1 0 0 0 ,  2 5 - 0 0 0 ,  * 0 .0 0 0 ,
1 5 .0 0 0 ,  1 2 0 0 0 .  1 0 .0 0 0 .  8 . 0 0 0 .  0 . 0 0 0 ,  5 .0 0 0 ,  
a  0 0 0 .  105 razy 2 0 0 0 ,  150 razy 1 . 0 0 0 ,  206 razy 
5 0 0 ,  14.600 ra z y  1 1 0  etc.

Do n u jh l iŻ N ^ c f to  p i e r w s z e g o   ̂ ciągnienia, tej 
w ielkiej przez rząd  g w a r a n t o w a n e j  pieniężnej lo - 
teryi kosztuje

1 ta ty  los oryginalny tylko 4 złr.
\ pót « t  * -  *
1 ćw ie rć  » « (< , *

za p r z e s l a n i c n a  k w o t y  w  banknotach, austryackieh.
W szelkie polecenia uskuteczniają się n a t y c h -  

m i a s t  z najw iększą troskliw ością, i każdy otrzymuje 
do rąk w łasnych o yginalny, herbom  rządowym za­
opatrzony los.

Do zam ów ień dołączam y gratis potrzebne u rzę­
dowe plany, a po cią-u i^niu  przesyłam y naszym inte­
resentom  bez weizwania u rzędow e listy.

W vpłata w ygranych następu j0 zawsze n iezw ło­
czni • p u d  g w a r a n c y ą  r z ą c lo w i |  i może być w prost 
przysłana, albo oa żądanie in teresentów  za pośredni- 
ctwi in naszych stosunków  na kaźdcm m iejscu Austryi 
sp w odowana.

Nasz debit zawsze szczęście uw ieńcza, i n ie  
d a w n o  d o p i e r o ,  pom iędzy wielu innemi z n a c z n e  
m i w y g r a n c i n i  uzyskaliśm y 3  r a z y  p i e r w s z i  
g ł ó w n e  w y g r a n e ,  jak oficyalne dowody świadczą, 
i te w ygrane interesantom  sami wypłaciliśm y.

W  sk u te k  lep  O m ożna l ie z ró  r.a  to ,  że  w  takim  
nrr.cil io b io rs lw io  lia p r ; i w i l z i w y « * h  p o d s ta w a « * l»  
u -T u n to w a iicm  Ur.y.nv k>iev/.‘ł s ię  u d z ia ł ,  w y p a d a  p rze to

|  j si ź  d l a  t a k  h t i n k i e g o  c i ą g n i e n i a  wszelkie pole- 
J CBiiii jak  najrychlej w prost przesy łać  do

j 8. Sleindecker : fcl
dom b an k o w y  i w ekslow y w  H am burgu ,
znkupnu i sprzedarzy  wszelkich gatunków  rdiligacyi 
państw ow ych, altcyi kolei żelaznych i losów  po- I 

życzkowych.

darowane

O j s e r n r i n g  2 1  w  W i e d n i u .
ł go czerwca 1S7I naslajó ciijgnicnie 

c. k. L o s ó w  p a ń s t w o w y c h  z  roku 1839. 
W ygrane : 7,Jr. .4 0 0 .0 0 0 . 2 8 0 .0 0 0 ,  2 2 0 .0 0 0 .  7 5 .0 0 0 .  

6 0 .0 0 0 ,  5 0 .0 0 0 .  3 0  0 0 0 .  2 5 .0 0 0 ,  2 .0 0 0  itd .

Jeszcze  ty lko  sześć ciągnień
przypadaja na powyższe I.osy, n ze w zględu ażeby k a ­
ż d e m u  m oźcbncm  było, w ziąść udział w  tychże, m ałą  
tylko w k ła d k ą , udzielam y o s te m p lo w a n e  ifOste czę­
ści k w it ó w  u d z ia ło w y c h  w ażne dla w s z y s tk ic h  
s z e ś ć  c ią g n ień  na piątą część Losu

p o  y.lr. 1 0  z a  j o d a n  « * ła ! ię
l»cz żąd an ia  d a ls z e j  d o p ła ty . Każtlun laki kwil u- 
działow y w yciągnięty z Scryi, odkupujemy i a żądanie /■» 
z łr . 14., a przeto gw arantujem y p e w n y  z y s k  z łr . 4
na każdej sztuce (przy 20 sztukach 80 zł-.) zatem zawsze 
tylko na z y s k ,  n ig d y  z a ś  na  s tra tę  liczyć należy. -  
Za n a d es ła n iem  g o tó w k i lub przekazem  pocztowym 
1 0  z łr . za jedna sztukę (za 10  sztuk 05  z łr ., za 2 0  
sztuk 1 8 5  złr.) przesyłam y n a ty ch m ia s t pomienione 

kwity udziałow e.
P ro s p e k ta  i lis ty  c ią g n ie n ia  n a d sy ła m y  

b ezp ła tn ie .
Kothschild & Comp. Wien Opernring 21.

201 3 - 1 0

Zęby i S zczęk i
pod wszelkiemi względami podobne do na­

turalnych, zupełnie przydatne do mówienia 

i przeżuwania, wstawia bez bolu.

B ó l  z ę b ó w
u su w a  p r z e z  u b e z w ła d n ie n ie  n e r -  

w ó ir ,  a z ę b y  z ło te m  lu b  m a s a  do  

z ę b ó w  p o d o b n ą  p lo m b u je

D e n t y s t a  J .  W E I S S ,
były asystent dr. Bardacha 

w Wiedniu.

S. Dzickuiemv przytem
nam" dotychczas zaufanie, zapraszając 
z rozpoczęciem nowych losowań do 
udziału w‘ tychże, starać się będzie­
my szybkim i rzetelnem usłużeniem 
zasłużyć na zupełne zadowolnienie 
naszych szanownych interesentów.

212 1 - 4  D  O .

Setki tysięcy
zaw dzięczają obfitość włosów jed y n ie  istniejącem u

4

ludzi
najpew niejszem u i najlepszem u

W T

N e ma lep szego  środka dla utrzymania i spierania wzrostu w łosów
127 1 5 — ?

owa we w szystkich częściacli 
św iata znana i s ła w n a , przez 
powagi lekarsk ie  zbadana, n a j­
św ietn iejszym  skutk iem  uw ień­
czona , przez C esarza au stry - 
ackiego F ran c iszk a  Józefa  

Igo kró la  w ęgiersk iego  i 
czeskiego

na g ło w ie , jak

etc.

!

etc. etc. w yszczególniona w y­
łącznym  ces. k ró i p rzyw ile­
jem  na całej rozległości ces 
król. państw a austryackiego 
i krajów  w ęgierskich pa- 
jtentem z i8 g o  listopada 1865 

roku liczba 
15 8 10 /1892 .

S z p r y c o w a n i e
o j y l .ć h n ą ,

le cz y  bez  bó lu  w  p rz e c ią g u  
3 c h  Ani w sze lk ie  up ław y  g e ­
n ita lió w , ta k  d o p ie ro  p o w s ta ­
ją c e  ja k o te ż  ju ż  ro z w in ię te  i 

c a łk ie m  zad aw n io n e . 
G łów ny  s k ła d  d la  A ustr. W ę -  

g ie r s k . M o n arch ii.

W ilhelm  M aager ,
W ie n , B a c k e r s t r a s s e ,  12. 

C ena  flaszk i w raz  z op isem  
3 z łr . 70  en t

133 IG — ?
używ an ia

przy  k tó re j używ aniu regularnem , miejsca najzupełn iej w yłysiałe włosami zarastają; 

p r z y  której n ł y w n n i n  r c g u l a r n o m  ,  w ł o s y
siwe i rude zm ieniają sie na ciem ne 
w zu n -n ia  sk ó rę  w sposób cudo­
wny, u uwa każd y  rodzaj łupieżu  w 
dniach : i ku zu p e łn ie , zapobiega w ypa­
daniu v ! sów w czasie bardzo krótkim  

na zaw sze ,

t i• s d ; ije  w ło s o m  p o ły s k

N A T U R A L N Y  i F A L I S T Y ,  
jako też ochrania je  od siw i/.ny do lat późnych.

W  sku tek  nader miłego zapachu i w spaniałego w yposażenia, sta je  się prócz 
tego ozdobą najpyszniejszyc.li toalet. *

Cena sło ika z przepisem  użycia  (w 6 ję z y k a c h ) 1 .50  c — z zaliczką poczt 1.60 ct.
2K3?:’ S p r z e d a j ą c y  otrzymuj,-} procenta.

Fabrik u Huupt-Zentral-Yersendungs-Depot en gros et en detail bei
C A U L  P O  L T ,

Parfumeiir und Inhaber mchrercr k. k. Privilegien in W ien,
IIEKNAIid, AX.VAGASSH. 15, im eigenen Ilause.

d o k ąd  w szy stk ie  p isem n e  z le c e n ia  m ają  być w y sto so w an e  i gd z ie  tak o w e  po 
p rz e s ła n iu  go tów k i lub  za p o b ra n ie m  p o cz to w em  sp ie sz n ie  sp raw io n e  b ęd ą . 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  dla L W O W A  jedyn ie  ty lko  u panów

Z yp unta  Huckera Adolfa Berlinera Franciszka Ehrlicha
we Lwowio apt- w '” Lwowie. kupca we Lwow ie

J a k  w szystkich znakom itych fabrykantów , dzieją  się naśladow nictw a i fa ł­
szerstw a podobnie i tu taj. U praszam y więc kupujących udaw ać się ty lko  do 

w ym ienionych składów , żądając praw dziw ej RESEDA -  KRAUSEL- 
1 * 0 N A D E  K A R O L A  P O L T A  w W IE D N IU  —  i nie pom ijając wyż 

p rzedstaw ionej marki.

1
a p t

♦

C. k. uprzywil. galicyjski

M S Y J S I  U H  I P O T E t m
w y d a ie  w c  L w ow ie i  przez F ilie w  K rakow ie, C zerni ow cach  , Białe

* * T  u  w I ■ ■ * O  n

p o c z ą w sz y

T a r n o p o l u  i  S a m b o r z e ,

4v2 procentowe wypłacalne w
5

6

w

w

»
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8 dni po wypowiedzeniu 
14 ,, ,, w

3 0  „ w w
6 0  w w V

O - S T A K K C - S T i l L .

J

W ydawca, Ks. Otton
W drukarni zakŁ naród. im . Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


